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„Czas“; nowe zas podjął re- 


‘daktor odpowiedzialny Antoni 
 IKłobukowski. 
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Kraków 19 marca. 


Wydział konstytucylny Rady państwa. zaj- 

„ mował się .w sobotę podczas obrad nad rezo- 
lucyą galicyjską, także. petycyą rady miejskiej 
miasta. Białej o wyłączenie z Galicyi tego mia- 
sta a przydzielenie go do Szląska. Posłowie 
! polscy Zyblikiewicz i: Grocholski . sprzeciwiali 
=; Siẹ_ przedewszystkiem kompetencyi: wydziału 
. konstytucyjnego do zajmowania «się tą spra- 
wą i uważali ją za precedens bardzo nie- 
ezpieczny,. a minister Unger wyraził, że 
sprawa ta musiałaby być poprzednio trakto- 
wang - przez ` sejmy obú dotycząc 
jów.i przez Radę państwa: Rząd oś 
+ przeciw, temu. wnioskowi; gdy 
~ uprawniłoby zasadę, 
`- wa się na podstawie 


üu Białej pod d. 7: b. m., w zaprzeszłym zaś 
-< Miimerze'naszego dziennika zamieściliśmy żąda- 


~ nie posła na'sejm galicyjski z Białej, który 


ąda dła tego miasta tyłko autonomii naro- 
„dowej iprawa wyłącznej reprezentacyi, w Ra- 


wyraził tylko: życzenie, aby. B 
-żostała z Bielskiem. 70 aS E 


ała połączoną 

_/..„Mocya ta : nie zakończy 

„na to był. postawiony w wydziale, aby spra- 

wie” tej nadać ; charakter  rozleglejszy pod 

- względem : politycznym, aniżeliby go nada- 

„ ła uchwała komisyi petycyjnej, do której 

"z prawa petycya należećby powinna. Szło tu 

więc- o pierwszy krok, za którym pójdą zape- 

i / «wne inne, Zwłaszcza, że wydział krajowy Szlą- 
~ ska* przedsiębierze w tym duchu kroki. 

-. W:państwach, w których prowineye ie two- 

„ rzą .osóbnych krajów, lecz są tylko administra- 


we Lwowie: Ajencya „Czasu* A..Piątkowskiego, plac. 


= |Ści, a Czechy zamieniłyby się w szachownicę pól 
-| białych i czarnych, czeskich i niemieckich osad. 


`` W tym. samym duchu pisaliśmy o wyłącze: 


ot Wydział 'konstytacyjny: odrzucił petycye a ; 
: int 


"sprawy. / Wniosek. 


cyjnie odgrodzone, odłączenie jednego miasta 
od jednej prowincyi a przydzielenie go do dru- 
giej jest sprawą jedynie lokalną, administra- 
cyjną; w Austryi atoli jest kwestyą polity- 
czną wielkiej doniosłości. Nie tylko bowiem 
historyczne i prawnopolityczne stosunki skła- 
du monarchii zostałyby narażone za każdem 
dotknięciem kwestyi przynależności każdej czę- 
ści, lecz oraz otwarłaby się droga do rozpa- 
dnięcia się Austryi w atomy narodowe, do 
zamienienia monarchii w jakiś system kolo- 
ij przeróżnych narodowości. Niechby Czesi 
lub Polacy osiedlili się w jakiejś wsi lub 
miasteczku pod Wiedniem i utworzyli tam 
przeważną liczbą i majątkiem kolonię, to 
mogliby z równem prawem domagać się wy- 
kluczenia tej swojej osady z obrębu kraju 
koronnego. A jeżeli trudno o tem myśleć 
ze strony Czechów albo Polaków, to nato- 
miast ze strony Włochów już rzecz gotowa, 
bo kolonie włoskie nietylko w Tyrolu, lecz i 
w Istryi miałyby prawo do odrębności, a mia- 
sto Tryest przedewszystkiem. 

Krok zrobiony przez wydział krajowy. Szlą- 
ska nie pozostanie osamotniony. Wydział kra- 
jowy lwowski może z równem prawem doma- 
gać się przyłączenia księstwa Cieszyńskiego do 
Galieyi, 'a wydział czeski upomniałby się o 
znaczną część Morawy: Styrya i Karyntya po- 
winnyby zostać podzielone według narodowo- 


, Do licznych kłopotów, jakie nawiedzają Au- 
stryę, przybyłby pewnie nie najmniejszy, nowy 
podział jej ńa narodowości nie na podstawie 
historycznej i politycznej, lecz na podstawie 
dowolnie zmieniającej się wedle chwilowej 
przewagi jednej albo drugiej ludności. 

(Groźny też widok przedstawił się oczom 
ministra, który pomimo całej sympatyi dla 
wnioskodawców, zawahał «się z połączeniem 
tej 'kwestyi ze sprawą ugodową.: My w niej 
widzimy symptomat nie tyle niechęci kolonistów 
niemieckich Białej dla kraju, który dał im przy- 
tułek i opiekę, jako raczej symptomat rozstroju 


ię | politycznego , który A. nas mógł koszto- 
go] wać Białą, kosztowałby 
|cej. Nie tylko fakta mają swoje konsekwencye, 


ustryę 0 wiele wię- 


ale i:zasady, jeśli wzięte fałszywie, dążą bez- 
względnie do zastosowania. 


„ Uczniowie szkoły rolniczej w Dublanach nie chcie- 
li się póddać nowemu. przepisowi egzaminacyjnemu, 
a gdy nieposłusznych usunięto ze szkoły, opuścili 


{Ja wszyscy. 


Rada szkolna krajowa powziąwszy przekonanie 
© rozprzężeniu, jakie panuje w niektórych szkołach 
średnich; wydała była do dyrektorów szkół okólnik 
z wezwaniem o nadesłanie uwag swoich nad zara- 
dzeniem złemu. Jest to sprawa wielkiej wagi, bo 
'w'młodzieży szkolnćj spoczywa w znacznej części 
przyszłość kraju; nietylko przeto obchodzi ona wła- 
dze szkolne, ale wszystkich bez wyjątku, a najbli- 
żej też ojców uczniów «szkół publicznych. Zajście 
w szkole dublańskiej, zsyłanie komisyi z Rady szkol- 
nej krajowej do niektórych gimnazyów z powodu 
skarg zanoszonych na nauczycieli, wiele innych spraw 
pomniejszych, które wymagały wdania, się inspekto= 
rów gimnazyalnych, poświadczają, iż złe nie jest 
lokalne. Znane inam są niejedne ale dość.powszechne 
fakta przekonywające o wadach, nie zaś o poszcze- 
gólnych usterkach w zakresie szkolnym, ale nieu- 


jakby wyroki sądowe, na podstawie. akt piśmien- 


ważaliśmy, aby traktowanie ich po pismach publi- 
cznych wypadało na korzyść szkół i młodzieży. 
Dawanie im bowiem rozgłosu, podkopując powagę 
stanu nauczycielskiego, większą przyniosłoby szkodę, 
aniżeli same nawet usterki, któreby wymagały na- 
prawy. 4 

Przedewszystkiem zaś jedną z najgłówniejszych 
przyczyn rozprzężenia karności szkolnćj, jest błędne 
pojmowanie wolności osobistćj. Wolnym jest tylko 
obywatel. Żołnierz pod bronią, ściśle mówiąc, pod 
względem. wolności nie jest obywatelem, bo albo 
słuchając rozkazów swoich przełożonych, nie może 
wolności swej używać, albo. używając jej, wykro- 
czyć musi przeciw karności i obowiązkom stanu 
swego. Tem więcej ścieśnienie wolności osobistej, 
czyli ograniczone jej używanie musi być wymaga- 
nem od młodzieży szkolnej jako nieletniej. 

Tymczasem zdarza się często, że uczniowie szkół 
nietylko poczytują się za obywateli używających 
wszelkich praw służących obywatelom dojrzałym 
i niezawisłym, ale co ważniejsza, że prawa te by- 
wają im poniekąd przyznawane. 

Nieletni uczniowie zakładają stowarzyszenia, u- 
ważają się za korporacyę, poczuwają się jedynie w 
szkole za obowiązanych do słuchania praw i prze- 
pisów, i o tyle tylko, O ile te ostatnie były im 
przy wejścia do szkoły ogłoszone; po za szkołą 
zaś uważają się za niezależnych a nie uznają posta- 
nowień, które im zdają się nie odpowiadać po- 
wziętym zobowiązaniom. 

A jednak przyczyna tego wszystkiego nie tyle 
leży w młodzieży, co częścią w zbyt zaniedbanem 
wychowaniu domowem i w braku domowej czujności, 
a częścią w samem urządzeniu szkół. Osobliwie też 
charakter czysto urzędniczy, jaki piastują dyrektoro- 
wie i profesorowie od ostatniej reformy szkół, spra- 
wia, że nie tyle mają się oni za opiekunów i kie- 
rowników umysłowych młodzieży, có raczej za urzę- 
dników, obowiązanych trzymać się ściśle przepisów 
i instrukcyj. Uczyniwszy tym ostatnim zadosyć, są- 
dzą, że obowiązków swoich jaż dopełnili. Zapro- 
wadzono też po szkołach rozliczne akta, rubryki, 
protokóły, formularze, kwitaryusze ; zrobiono dyre- 
ktora naczelnikiem szkoły, który nie osobą swoją 
podpisuje się, lecz urzędem, nie nazywa się dyre- 
ktorem lecz dyrekcyą, jest szefem pewnej władzy, 
nie ojcem i opiekunem dzieci. Posiedzenia profe- 


sorów są kolegialnemi radami, na których postępy |. 


uczniów, promocye ich, rozstrzygane są głosami, 


nych, dowodów, sucho i zimno, najczęściej bez mi- 
łości, bo tu idzie tylko o bezwzględną sprawiedli- 
wość — jeśli tylko o nią prawdziwie chodzi. Mię- 
dzy wybrykiem chłopięcym, psotą, lekkomyślno- 


ścią a występkiem, złością * zepsuciem rzadko by- |. 


wa robiona różnica, bo wszystko idzie pod jeden 
strychulec — kodeksu szkolnego. «Uczeń jest. też. 
dla profesora tylko egzemplarzem, -na którym on 
swoje teorye pedagogiczne i przepisy szkolne wy- 
konywa. SEA 

Znikł dawny stosunek ojeowski i synowski mię- 


|dzy nauczycielem a uczniem, a powstał stosunek 


jakby oficera do szeregowca, przełożonego do pod- 
władnego, ; 
Ogromną też szkodę wyrządzają wychowaniu pu- 
blicznemu i młodzieży zastępcy natczycielscy, po- 
wołani prosto z ławek szkolnych na przewodników 
młodzieży; sami bez doświadczenia, bez powagi, 
ludzie książki, przejęci duchem scholastycznym, nie 
w zrozumieniu średniowiecznem, lecz w pojęciu szko- 
dąrstwa. Oni to czując się powołanymi do obja- 
wiania światu nowych, nasiąkniętych obcemi poję- 
ciami, po.większej części niemieckiemi, prawd życia, 
eksperymenta swoje dydaktyczne smutnie na dzie- 
ciach, jakby in. anima vili odbywają. Widzieliśmy 
takich, zaledwie z. pieluch szkolnych wyrosłych mi- 
strzów, którzy chcieliby od razu wpoić w umysły 
dzieci albo swoich jasnych marzeń owoce al- 
bo zimne i suche swojej metodyki prawidła. Pa- 
miętamy profesora, co dzieci polskie, zaledwie ła- 
miące się z obcą mową, uczył niemczyzny na pod- 
stawie filozofii mowy, którego gramatyka oparta 
wprawdzie na. Grimmie, jest czystym zbiorem hie- 


drobnego (petit) za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za nastę- 4 


roglifów i misteryów nieprzystępnych dziecinnemu 
umysłowi. Znaliśmy i takich, co ze swojego egza- 
minu nauczycielskiego brali żywcem zadania i u- 
czniom je do wypracowania przeznaczali. 

Jeśli uczeń szkoły ma być i nie powinien prze- 
stać być dzieckiem, potrzeba nietylko umysłem ale 
i sercem panować nad nim, potrzeba dla niego być 
nietylko magistrem ale i ojcem. 

Otóż jeśli nad tym ustępem zatrzymaliśmy się 
jako nad jedną z głównych przyczyn rozstroju 
szkół naszych średnich, to nie dla tego, aby był on 
wyłącznym powodem obecnego stanu szkół. Jest 
wiele innych, o których nam może wypadnie je- 
szcze mówić innym razem, a tu poprzestaniemy 
tylko jeszcze na wpływie domowym. Znacznie 
zmienił ten wpływ swój charakter przez to, że za- 
częto w domu uważać dziecko za pół skończonego 
człowieka, mającego wstęp do towarzystwa ludzi 
dojrzałych— gdyby tylko dojrzałych, ale mającego 
wstęp do towarzystwa osób nie zawsze obecność 
dzieci uwzględniających. Jeśli nikogo już nie dzi- 
wi, gdy ujrzy dzieciaków w teatrze na przedsta- 
wieniach bardzo śliskiej moralności, to zdarza się 
widywać gołowąsych na sali balowej z wszystkiemi 
manierami skończonego młodzieńca, w kawiarni, 
cukierni, piwiarni i na innych miejscach publi- 
cznych. Tu już nie nauczyciel, nie szkoła, ale dom 
i ojciec albo opiekun domowy dopuszcza się wiel- 
kiej winy. Nie dziw, że uczeń nawykły do tego 
wszystkiego, czuje się upokorzonym w szkole, że 
uważa nauczyciela tylko za swego przełożonogo 
z konieczności a obowiązki swoje za ciężary, któ- 
re zmuszony jest ponosić i którym o ile możno- 
ści ulżyć się stara, a wreszcie, że żąda, aby sto- 
sunek ze szkołą był dla niego ściśle. określony 
prawami i przepisami, których zmiana uwalnia go, 
jak uwalnia niedotrzymanie kontraktu od dopeł- 
nienia z przeciwnej strony zobowiązań na siebie 
przyjętych. 

Uczniowie szkoły dublańskiej uważali się za 
obowiązanych do tego tylko, co było przepisane, 
zanim weszli do szkoły. Wszelkie zmiany kontrak- 
tu powinnyby były uzyskać ich uznanie. I nie 
dziw: jeśli od uczniów szkoły w Krakowie żądano 
zezwolenia na zmianę godzin wykładowych, to cze- 
muż uczniowie dublańscy nie mieli mieć prawa 
orzeczenia, czy przystają na to, aby ich pytano o 
każdej godzinie, czego się nauczyli? s 
Zaledwie pobieżnie dotknęliśmy niejąkich uste- 
rek wychowania publicznego, bo zostawiając specya- 
listom szersze rozmiary dla uwag ich, chcieliśmy 
tylko z okazyi zajścia. dublańskiego wskazać, jak 
radykalnej reformy wymaga cały system pedago- 
giczny w kraju naszym. GE 


-KORESPONDENCYA „CZASU: 


Wiedeń 18 marca. 


Na dzisiejszem swem posiedzeniu wydział kon- 
stytucyjny wrócił jeszcze raz do strony finansowej 
ugody galicyjskiej, słuchając wezwania prezesa mi- 
nistrów. Zapadły dwie uchwały. Jedna dotyczy sa- 
mego wymiaru kwoty, druga zaś jej rewizyi. Pod 
pierwszym względem wydział powtórzył tylko da- 
wniejszą swą uchwałę, dla Galicyi najniekorzy- 
stniejszą, bo znowu przyjął rzeczywiste wydatki w 
r. 1871 za podstawę wymiaru kwoty, lubo rząd 
się był oświadczył za preliminarzem r. 1871. Wy- 
kazaliśmy już dawniej, jak dalece uchwałą ta 
krzywdzi Galicyę, gdyż między rzeczywistemi wy- 
datkami a preliminarzem z r. 1871 zachodzi ró- 
żnica o 263,000 złr. a między preliminarzem z r. 
1871 i preliminarzem z r. 1872 dalsza różnica w 
sumie 248,000 złr., co razem czyni 511,000 złr. 
na szkodę Galicyi. 

Idąc za głosem największego umiarkowania, dele- 
gacya mogłaby była ostatecznie się zgodzić na wy- 
miar kwoty na podstawie preliminarza z r. 1871, 
lecz nie oświadczy się żadną miarą za uchwalo- 


nym dziś wnioskiem wydziału konstytucyjnego. Co 
się tyczy rewizyi kwoty, wydział przyjął dziś wnio- 
sek p. Rechbauera, który nie wiele się różni od 


pierwotnego wniosku podkomitetu. Wniosek Rech- 


bauera dopuszcza rewizyę kwoty co 5 lat, czyniąc 


ją zawisłą od stanu wydatków i potrzeb innych 


krajów, tudzież od stosunku dochodów podatko- 
wych Galicyi do reszty Przedlitawii. Rewizya kwo- 
ty co 5 lat miałaby swe znaczenie, gdyby posło- 
wie galicyscy mogli przystać na wymiar kwoty na 
pierwsze 5 lat wyznaczyć się maiącej. . . | 
Wydział ukończył zatóm dziś swoją pracę i o- 
desłał elaborat napowrót do podkomitetetu, który 
się ma zająć kodyfikacyą zapadłych dotąd uchwał 
w sprawie galicyjskićj. P. Herbst dziś już dowo- 


dził, jak trudną będzie kodyfikacya ugody, co miało 


znaczyć, że prace podkomitetu potrwają znowu 


czas dłuższy. Zwlekać — aż znane będą wybory 


w Czechach, bo w razie pomyślnego wypadku kam- 
panii wyborczćj akcye ugody galicyjskićj stanieją. 
Oprócz kodyfikacyi ugody, podkomitet zajmie się 
także uporządkowaniem stosunku prawnopolity- 


cznego między Białą a Galicyą. Nie zabraknie więc 
podkomitetowi świeżego materyału, a spostrzegliście 
zapewne, z jak przykładną -„„sumiennością* Mowa 
Presse przetłumaczyła list p. Strzygowskiego za- 


mieszczony w Czaste. niedzielnym, przekręcając go 
w ustępie najbardzićj znaczącym. 


Eadraków 19 marca. Mieszkańcy miasta Bia- . 
łćj, między którymi fabrykanci, właściciele domów 


i rękodzielnicy, narodowości niemieckićj sporzą- 
dzili przed notaryuszem Dr Edwardem Stiasnym 
w Biąłćj do Rady państwa protestacyę, którą d. 10 


b. m. przesłali na ręce posła Grocholskiego. Daje-- 


my ją w przekładzie z niemieckiego jak następuje: 
Wysoka Izbo deputowanych! 


Rada gminna miasta Białćj na posiedzeniu d. 27 


lutego b. r. uchwaliła petycyę do wysokićj Izby 
poselskićj w tym duchu, aby miasto Biała z Gali- 
cyi wydzielone i do Szląska przyłączone zostało. 


Pominąwszy tę okoliczność, że na mocy obowią- 


zujących ustaw podobna uchwała nie należy do za- 
kresu Rady gminnćj, nie odpowiada ona ani pra- 


gnieniom, ani przekonaniom większości tutejszych 


mieszkańców, gdyż zarówno sprzeciwia się matery- 


alnym i innym interesom, jak przywodzi pozorne, po- 


zbawione rzeczywistoci fakta. i 
Niemiecka ludność miasta Białej, żyła oddawna 
w najlepszej zgodzie z ludnością wiejską, że zaś 


jej narodowemu rozwojowi i pod wszelkim innym 


względem, żadnych nie: stawiano przeszkód, dowo- 
dzi jej dobrobyt materyalny i ta okoliczność, że 
mieszkańcy niemiecey pozostali Niemcami. 


Dlatego też nie żywimy żadnych wątpliwości na 
przyszłość i nie możemy podzielać przesadnych 


i nieuzasadnionych obaw Rady gminnej. 


Z 


Galicya przemysłowo mało rozwinięta, jest naj- 


lepszą targowicą dla naszych fabrykatów i właśnie 
z tego powodu musiałoby nam wyłączenie Białej 


z Galicyi przynieść najdotkliwsze materyalne straty. 


Ze wzlędu na ten w krótkości przedstawiony 


prawdziwy stan stosunków, podpisani opodatkowa- 
ni obywatele miasta Biały 


nej i proszą : 


Wysoka Izba poselska raczy przejść do porząd- 
ku dziennego nad odnośną petycyą Rady gminnej 


miasta Białej. l 
Biała 6 marca 1872 


(następują podpisy). 


Doszła nas dzisiaj obok powyższego aktu w 


wiernym odpisie niemieckim protestacya gminy Hał- 
cnowa sporządzona urzędownie i przesłana do Ra- 


dy państwa d. 8 bm. na ręce posła Zyblikiewicza 


; uroczyście protestują — 
przeciw wzmiankowanej uchwale naszej Rady gmin- 


przeciw wyłączeniu tej gminy z Galicyi. Między 


podpisanymi jest także właściciel dworu hałcnow= 
skiego, a brakuje mu tylko jednego nieobecnego 


z powodu choroby radnego. Akt ten podajemy w- 


przekładzie polskim, jak następuje: 
Wysoką Izbo deputowanych! 
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„| wsze miłość, ideałem kobieta. Sztambuchowa ga- 


Gięść literacko „artystyczna. 


Z KRAKOWA. 


"Z galanteryą przeszłowieczną znikł dar strzeli- 
stych wierszów, jakie jeszcze na początku naszego 
wieku w hołdzie piękności i wdziękom składali tak 
zwani les incroyables. Sztambuchy panien stały o- 
tworem dla wynurzeń tej poetycznej galańteryi. Jak 
rozmowa składała się z najdoborowszych komple- 
mentów, tak pegaz był na usługi salonowców, któ- 
rzy dosiadając go na cześć płci pięknej wili rymo- 
we wieńce z kwiatów, gwiazd, śpiewu słowika, po- 
staci aniołów i rzucali je pod nogi swoich ideałów, 
batdzo często się zmieniających. Próbka takiej poe- 

_„, ZyL sztambuchowej pozostała po znanym ż dowci- 
_. pu t'werwy poetycznej śp. Janie Mieroszowskim 
Jest to wiersz na cześć słynnej z wdzięków pan- 
ny B. W. i i 


| Kibić Jak struna lutni, głosu dźwięk jak dzwonek, 
| Uszko gdyby u igły, nóżka gdyby ptasia, 
Oczko jak strzała, uśmiech jak wiosenny dzionek 


Zgadnijcie proszę kto to: Aniołek czy Basia? 


Wincenty Pol utrzymuje, że kolebką poczyi pol- 
skiej w naszym wieku były sztambuchy panieńskie, 
że z tych wynurzeń i porywów, z tych kadzideł na 
ołtarzu bogiń piękności, powstała następnie cała 
atmosfera romantyczna , będąca już w` powietrzu, 
zaim w swą potężną lutnię uderzył mistrz Adam. 

Jakoż pierwsze oddźwięki romantyzmu; czy to 
w „sielankowej poezyi Karpińskiego, czy w` Bro- 


„dzińskim, czy Wreszcie w Malczewskiego Maryi mas 
Ją przeważnie charakter erotyczny, motorem tu za-| 


lanterya przechodzi w potężną romantyczność, ale 


«|jakkolwiek cześć kobiety wznosi wysoko, to jednak 


siłą uczucia kierowana niezawsze szanuje te grani- 
ce galanteryi, czci bezwarunkowej, niewolniczej i 
pasterskiej zarazem dla płci pięknej. Poeci na tem 
słońcu zaczynają. szukać plam, a Miekiewicz pier- 
wszy stwarzając Marylę, Zosię, Aldonę i Grażynę, 
grzeszy często przeciwko galanteryi i płeć piękna 
mogłaby mieć gorzki żal do wieszcza, który wy- 
rzekł tę straszną definicyę i rzucił to oskarżenie 
piorunujące : j 


„Kobieto puchu marny 
Ty wietrzna istoto!* 


. Przypomnijmy sobie jeszcze Panią: Twardowską 
1 ową powieść: Strzyżono golono — a przyznamy, 
że. nikt tak srogich nie uczynił zarzutów, nikt się 
nie odważył na tak dotkliwe pociski przeciwko naj- 
pierwszej potędze w Polsce, przeciwko potędze bez- 
względnej apoteozy kobiet, jak właśnie Mickiewicz. 

Obyczajowo po' epoce galanteryi, która w sztam- 
buchu. zostawiła swoje ślady przyszła epoka ro- 
mantyzmu wiernego zawsze swej nazwie. -Gorąco 
wówczas biły serca, choć już nie same kadzidła 
palono na oltarzach piękności, ale niekiedy zale- 
wano je skargami werteryzmu. 

Stopniowo atmosfera serc chłódła, z każdem po- 
koleniem więcej dochodziliśmy do zobojętnienia, 
wpływał na nas zachodni skeptycyzm, najgorszy po 
skeptycyzmie religijnym, niewiara w kobiety. Prze- 
szło pokolenie kobiet, co jeszcze marzyły i może 
czekały hółdów, pokolenie des incomprises. Na- 
reszcie mężczyzni i kobiety;po większej części spo- 
tykają się dziś na wspólnym gruncie realizmu, po- 
zytywizmiu, wzajemnej rachuby, lub konwenansu. 

„Zwrot ten i ta dekadencya jak oddziałała na 


poezyę, nie potrzeba dowodzić, bo fakta mówią, że 
z obniżeniem tego ideału kobiety uleciała z ziemi 
poezya. Jak zaś oddziała ha towarzyskość, na tę 
sztukę odrębną, dziś także w upadku będącą, sztu- 
kę rozmowy, dość powiedzieć, że ktoby był da- 
wnćj tradycyi wiernym, byłby po prostu śmieszny. 
Komplement wydaje się dziś nieprzywoitością, lub 
równa się odrazu deklaracyi. Nasi dziadowie za 
młodych swoich lat sypali komplementa w prawo 
i w lewo, młodym i starym, pięknym i brzydkim, 
każda kobieta w ich ustach była bóstwem, czaro- 
dziejką, aniołem. Dziś pięknćj powiedzieć, że pię- 
kna można tylko w bardzo poufałym tonie; wszyst- 
kie porównania poetyczne, kwiaty, gwiazdy zużyły 
się, stały się zbyt pospolite. Nawet lekki odcień 
lekceważenia, jest dosyć w modzie, choć dzięki Bo-| 
gu mnićj u nas niż gdzieindzićj. Większćj dziś po- 
trzeba odwagi cywilnćj na powiedzenie grzeczności, 
komplementu, niż na ową szermierkę słów, zarzu- 
tów, krytyki doprowadzającą częstokroć do przeci- 
wieństwa galanteryi. 

Ależ to darmo, płeć piękna musi wybrać jedno, 
albo równorzędne stanowisko z mężczyznami, a 
w tenczas walkę, emulacyę, ową szermierkę bez- 
względną, na wszystkich polach i' wszelką bronią, 
albo zachowanie dawnego: stanowiska, do którego 
przywiązane ołtarze średniowiecznój czci kobiet, 
kadzidła galanteryj i ofiary zsere płonących. Przyj- 
mując walkę abliczyć powinny następstwa z prze- 
wagi siły fizycznój i wyrzec się również hołdów. 
Nie można się dobijać równych praw nie-zrzekłszy 
się przywilejów. Powiedzą nam może niektóre zwo- 
lenniczki emancypacyi i równorzędnego stanowi- 
ska kobiet, że w tych hołdach i galanteryi nie za- 
wsze jest szczerość. Nie zawsze, ale najczęścićj od- 
powiemy, one same najlepićj o tem wiedzą. Tym- 
czasem szczerości nie ma w owéj. równorzędności, 
bo nie ma w nićj prawdy, jest tylko chwilowy o- 


błęd właśnie ze zwichnienia równowagi wypływają- 
cy. Chcieć, aby kobiety z mężczyznami jednaką 
bronią walczyły, to chcieć, aby orzeł kłusował po 
ziemi jak rumak, a koń szybował na skrzydłach 
orła w powietrzu. Koń skrzydlaty istnieje tylko jako 
mitologiczny symbol. Lew skrzydlaty znany w he- 
raldyce i w apokalipsie jest zawsze potworem, ale 
orzeł czworonożny i z obciętemi skrzydłami byłby 
zaiste jeszcze większym i wcale niepięknym po- 
tworem. 

Co wyższe, co piękniejsze, czy orzeł przebijają- 
cy chmury, czy rumak, na to nie ma normy, jak 
nie "ma także normy do oznaczenia, co jest wyż- 
szem powołanie kobiety, czy mężczyzny zadanie. 

Równość jest podobnie fałszem w ludzkości, jak 
w przyrodzie. Mimo przed stu laty ogłoszonych praw 
człowieka, równość społeczna. jest dotąd utopią; 
przyszły konwent może ogłosi les droits de la 
femme, ale może tylko do reszty zwichnąć już i 
tak nadwerężoną równowagę dwóch części ludzko- 
ści, które są jak dwa prądy elektryczne, wzajemnie 
się tylko w odwrotnem odziaływaniu uzupełniające. 

Zkąd tych myśli dziwnych zwój? zapytać się 
możemy trawestując poctę i zatrzymując się w nie- 
popularnej polemice przeciwko emancypacyi kobiet. 
One powstały przy zapalaniu papierosa, a raczej 
w skutek odmowy papierosa tego symbolu eman- 
cypacyi, odmowy umotywowanej odwołaniem się na 
zakaz powagi najbardziej podobno u nas zachwia- 
nej, powagi mężowskiej. Fakt to, który jako zaby- 
tek dawnego patryarchalnego stosunku posłuszeń- 
stwa małżeńskiego zobowiązaliśmy się umieścić w 
pogadance. Dotrzymać zobowiązania należało, a 
gdybyśmy żyli w czasach śp. Mieroszowskiego, mie- 
libyśmy tu tym razem pole do takich porównań, 
żeby nam wszystkie gwiazdy i kwiaty nie wystar- 
czyły, jeźli obraz miałby być wiernym. Ale dziś 
nie pora do takich przenośni, wolimy przeto pro- 


wadzić dalej ów spór o papieros i uległość powa- 


dze mężowskiej. 
Przeciwnicy emancypacji, przyznamy się do je- 


pięknych ustach nie razi. Dym cygara działa na 
wyobraźnię, a wyobraźnia to kraina kobiety. Mo- 
że dla tego właśnie tępa wyobraźnia męska zna- 
chodząc podnietę w kręgach dymu cygarowego, so- 


przywłaszczyła ten jeden więcej przywilej, czy je- 
den więcej nałóg, i jedną więcej niewolę. Przeci- 
wieństwo jednak i zamiana pewnych upodobań ma 


rzyść płci pięknej. 
kami lub chodzący z kluczami od spiżarni, męż- 
czyzna zajmujący się koronkami i klejnotami jest 
odrażający — ale kobieta na koniu jest zawsze pię- 
knem zjawiskiem, a powtórzymy przyznanie tej sła- 
bości, że i papioros w pięknych ustach nie zawsze 
razi, gdy nie jest demonstracyjnem godłem eman- 
cypacyi, ale jedną z wdzięcznych zachcianek... 
Chcieliśmy jeszcze mówić o uległości powadze 
mężowskiej, ale znaleźlibyśmy się w kolizyi między 
jej pojęciem samą rotą przysięgi ślubnej przez ko- 
ściół wskazanem — a tradycyami narodowemi, któ- 
re właśnie tej uległości i tej powadze zadają usta- 
wiczny kłam. Wolimy tedy ominąć Scyllę i Charyb- 
dę, powstrzymujemy się od wykazania, iż od cza- 
sów królowej Marysienki ta część przysięgi ślubnej, 


która mówi o posłuszeństwie, najmniej była podo- 


bno przestrzeganą w Polsce. „My (mężczyzni) rzą- 
dzim światem — a nami kobiety* — zdanie to o 


ile w pierwszej części bywa co do Polaków wąt- 
pliwem — to w drugiej części jest prawdą histo- 
ryczną i spółeczną. 
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dnej słabości, że jej symbol papieros wcale nas w. 


bie tj. płci brzydkiej, chcieliśmy powiedzieć „silnej, 


swój urok, ale zawsze tylko gdy wychodzi na ko- 
ężczyzna haftujący za krosien- 


Z dzienników publicznych dowiedziała się Rada 
miejska niżój podpisana, że tak zwanemu stowa- 
rzyszeniu niemieckiemu  Bialsko - Bielskiemu, oraz 
„stowarzyszeniu rękodzielniczemu spodobało się bez 
" wiedzy i woli, a nawet: bez najraniejszego udziału 
_ tutejszych członków gminy, powziąść. uchwałę, aby 
gminę Hałenów odłączono od Galicyi a do Szlązka 

przyłączono, i aby udać się w tym względzie do 

"Wys. Izby deputowanych. . o ono 

Przeciw tej. uchwale sprzeciwiającej się naszym 
interesom, oraz przeciw przywłaszczeniu sobie przez 
wspomniane stowarzyszenia opieki nad naszą gmi- 
ną, protestujemy najuroczyściej i rosimy : ? 

Wys. Izba deputowanych raczy nad wniesionemi 
w tym względzie petycyami przejść do porządku 

„dziennego. ` i a ; 
Hałcnów 8 marca 1872. 
.  — Andrzój Olma w. r. naczelnik gminy; ra- 
dni gminy: Andrzej Gustler w. r., Jan Temple 
w. r. proboszcz, Tomasz Dyczek W. Y., Jan 
Bannet w. r., Jerzy Szymik w. r., Tomasz 
Hanna w. r. Karol Humburg w. r. właściciel 
większój posiadłości, Mateusz Bannet, An- 
drzéj Nikiel, Jan Mayer, Andrzéj Pysz, Jan 
Olma, Mateusz Dyezek. Andrzéj Kapa, Józef 
Pysz, Jan Orszulak w. r. 


= Namiestnik mianował Dra Stanisława Zawa- 
| dzińskiego lekarzem powiatowym w Tarnobrzegu. 


` Wiedeń 18 marca. Wydział konstytucyj- 
my Izby deputowanych odbył dziś rano, jak. było 
.zapowiedzianem, posiedzenie. Z sprawozdania, Ja- 
"kie jeden z dzienników wiedeńskich zamieszcza, 
" widać, że wzięto pod obrady znów kwestyę fiman- 
‘sow ugody galicyjskiej. Zaraz bowiem z początku 
- . posiedzenia przewodniczący bar. Eichho ff oświad- 
'czył, że rząd sobie życzy, aby kwestyę kwoty, A 
"raczej jej rewizyę wziąć jeszcze raz pod obrady. 
' Książę Auersperg dziękował wydziałowi za 
przychylność w dotychczasowych uchwałach, oraz 
za zaufanie okazane przez to rządowi, i prosi, aby 
. przerwane rozprawy nad rewizyą kwoty prowadzić 
- dalej. : 
" Hr. Lamberg popiera wniosek rządu, dopóki bo- 
-_ wiem kwestya ta nie zostanie uporządkowaną, nie 
_ będzie można powziąć ostatecznćj uchwały, Polacy 
zaś z tej ugody nie będą. zadowoleni. RR 
| Dr. Herbst odpiera ostatnią uwagę; zdanie Je- 
- dnego kontrahenta nie obchodzi drugiego. Zresztą, 
pod względem formalnym nie jest przeciw rozpo- 
- częciu na nowo rozpraw. 
| Dr. Weeber także jest ża rozprawami, pod- 
czas, gdy bar. Cnobloch sprzeciwia się ich pod- 
 jęciu. Podczas głosowania jednak uchwalono wię- 
/ kszością głosów rozpoczęcie obrad na nowo. 
` Hr. Lamberg wnosi, aby rewizya odbywała 
"się eo pięć lat z nową klauzulą. f 
Bar. Tinti przemawiał za wnioskiem dawniej- 
" szym Dra Rechbauera, a przeciw wnioskowi Lam- 
berga. n 
Dr. Re 
wne swe wnioski. 
Dr. Zyblikiewicz modyfikuje swój pierwotny 
wniosek, aby podczas rewizyi wzięto za normę 


i = wzrost podatków stałych. 


Dr. Gross i Dr. Kaiser przemawia przeciw 
wywodom Dra Zyblikiewicza. 

„Dalszy ciąg dyskusyi podamy jutro; dzisaj wie- 
czór bowiem dojdą nas dopiero więcćj szczegółowe 
_ sprawozdania, z których może okaże się potrzeba 
_ obszerniejszego przytoczenia wjżćj podanych prze- 

mówień. 

— W wydziale Izby deputowanych zajmującym 
się ustawą karną prowadzono dalćj obrady nad 
` przedłożeniem rządowem; członkowie wydziału 

z Galicyi, Bukowiny i Dalmacji oświadczyli w sku- 
tek wezwania ministra sprawiedliwości, iż nie ma 
powodu, aby sądy przysięgłych zaprowadzać w tych 
krajach późnićj niż w innych. 

Wydział Izby deputowanych, któremu poruczo- 
no zdać sprawę z wniosku dep. Wolderta o uregu- 


~ lowaniu stosunków starokatolicków, odbył pierwsze 


posiedzenie w końcu ubiegłego tygodnia. Uchwały 
żadnej nie powzięto, rozpoczęto bowiem. dopiero 
rozprawy ogólńe, które z powodu spóźnionej pory 
przerwano. =: ł 

` W wydziale naukowym uchwalono projekt u- 
stawy 0 inspektorach szkolnych. Według tego pro- 
jektu, zmieniającego $ 3 ustawy z 26 marca 1869 r. 
o płacach inspektorów szkolnych, ma być ustano- 
wionych 36 inspektorów szkół. Siedzibę ich, oraz 
zakres czynności, określi minister wyznań i oświe- 


cenia. Inspektorowie szkolni tworzą ciało zbiorowe, 
w obrębie którego mogą awansować, i dlatego jedna 
połowa pobierać będzie płacy 2700 zł., druga 2100 zł. 
Jeźli będzie nieparzysta liczba posad systemizowa- 
ną, natenczas większość wliczoną, być ma do niż- 
"szej klasy płac. Inspektorowie szkół należą do VI 
lasy dyet. W Wiedniu i Tryeście inspektorowie 
` szkolni pobierać będą dódatek na mieszkanie w 
kwocie 450 zł.; we wszystkich innych miastach do- 
datku 300 zł. Koszta podróży pokrywane będą, jak 
dotychczas, kwotą ryczałtową. Wdowy po inspekto- 
rach szkolnych pobierać będą emerytury 500 zł. 

— Wydział zajmujący: się przedłożeniem rządo- 
wem o założeniu akademii rolniczej w Wiedniu, ro- 
zesłał już swoje sprawozdanie, z którego wypływa, 
iż wszystkie koszta poniesie państwo. Liczbę ka- 
tedr, a względnie przedmiotów, określi minister. 
Prace profesorów i stopień, są takie, jak profeso- 

rów w akademiach technicznych. 

— Namiestnictwo czeskie ogłasza, że wybory 
posłów do sejmu czeskiego odbędą się: w gminach 
wiejskich 18go kwietnia, w miastach i izbach han- 
dlowych 20go kwietnia, a w kuryi właścicieli wię- 
kszych posiadłości 22go kwietnia. 


Mosya. 


Birżewyja Wiedomosti nie przestają ani na chwi- 
lẹ swćj zaborczćj polityki i w jednym z ostatnich 
numerów grożą Węgrom interwencyą rosyjską i 
zniszczeniem ich bytu politycznego. Artykuł swój 
zaczynają od poglądu na dzieje polskie, w których 
rozumie się, upatrują przyczynę upadku Polski w 
unii z Litwą, ponieważ w ten sposób powstał spór 
z Rosyą o posiadanie ziem ruskich. Ten cały wy- 
wód służy im tylko za wstęp do przejrzenia sto- 
sunków węgierskich. Węgry mają postępować ze 
swymi ruskimi poddanymi podobnie, jak to czynili 
Polacy, to jest uciskając tę ludność do nieskończo- 
ności. Za dowód mają tu służyć zbrojne napady na 
moskalofila Dobrzańskiego i jego.syna, którzy wi- 
dząc się pozbawieni opieki : prawa, mają zamiar 
przenieść się do Rosyi. Inny deputowany ruski 
Mołezan występował w duchu zbliżenia unii do pra- 
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wosłąwia, ża co usunięto go z preszowskiego sądu | 


kościelnego, podobnie jak jakiś Włodzimierz za- 


chbauer i Dr. Herbst powtórzyli da-|. 


konnik klasztoru w Krasnobrodzie. Inne fakta ma- 
jące dowodzić jakoby ucisku Rusinów, branych za 
jedno z. Moskalami, są przytaczane bez podawania 
nazwisk i miejsc, co jest rzeczą bardzo dogodną, 
gdyż można mówić wszystko nie troszcząc się O 
najmniejsze prawdopodobieństwo. 

Ten cały wywód służyć miał do postawienia na- 
stępujących zapytsń: „Czy Węgrzy sądzą, że je- 
gli kilku patryotów ruskich (czytaj rosyjskich) 
przeniesie się do Rosyi, to bez nich tam wśród lu- 
du ruskiego pozostaną tylko pokorne sługi Ma- 
dziarów, że jeśli Dobrzański, Mołczan i inni prze- 
siedlą się do Rosyi, to tylko dla tego, że myślą 
o swym osobistym dobrobycie i że zaprzestaną my- 
śleć o ziemi rodzinnój, działać na jéj korzyść? 
Czy Węgrzy myślą, że Rosya . zawsze będzie sie- 
dzieć z założonemi rękami wobec stosunków ze- 
wnętrznych, jak do tego była zmuszoną po wojnie 
krymskićj gdy była zajętą różnorodnemi i szybko 
po sobie następującemi reformami? Czyż nie wi- 
dzą, że peryod gwałtownych przeobrażeń już się 
w Rosyi kończy i że Rosja ma w  teraźniejszćj 
chwili więcój rozwiązane ręce w stosunkach zewnę- 
trznych niż Francya, lub Prusy, nie mówiąc 0 0- 
słabionój Austryi? Czyż nie widzą, że nasze (ro- 
syjskie) poczucie narodowe wzrasta nie co dzień, 
ale co godzina we wszystkich .słojach' społeczeń- 
stwa rosyjskiego? Czy ich oszukuje nasza spokoj- 
ność, ale zapewne węgierscy mężowie stanu wiedzą, 
że kiedy Tersyt złości się i gniewa, Agamemnon i 
Achilles są spokojni, co wszakże, nie przeszkadza 
Achillesowi rozprawić się znim stosownie do za- 
sługi, gdy nadszedł czas.... Dla narodów taka chwi- 
la rokowa jeszcze bardzićj nieunikniona, jak dla 
pojedynczych ludzi.“ 

W tych wyjątkach jest więc zapowiedź intryg 
moskiewskich za pomocą Dobrzańskich et consor- 
tes tak jeśli zostaną w Węgrzech, jakoteż gdy się 
przesiedlą do Rosyi; jest wreszcie groźba wojny, 
która ma być upozorowaną obroną 500,000 Rusi- 
nów przeciw Węgrom, jak wynarodowianie Polski 
jest obecnie motywowane również obroną interesów 
rosyjskich, niemających u nas racyi bytu. Przy- 
pomnieć tylko nie zawadzi, że sprawa podziału 
Polski, nie ma żadnéj styczności z systemem wy- 
narodawiania ziem naszych. Interwencya moskiew- 
ska broniła nibyto swobód Rzeczypospolitćj, a nie 
praw narodowych Rusinów, broniła nibyto dysy- 
dentów, a nie prawosławnych. Moskiewskość Li- 
twy i teraz Polski całćj, to późniejszy wymysł, da- 
tujący od lat niewielu; kiedy w r. 1839 udało się 
rządowi zmusić włościan na Litwie i Rusi do przej- 
ścia na prawossławie. Porównanie zatem Polski z 
Węgrami trafne o tyle tylko, że tu i tam nie cho- 
dzi o żadne cele szlachetne, lecz jedynie o prawo 
zaboru będące prawem mocniejszego, które jednak 
ostatecznie doprowadza do skutków przedstawio- 
nych w bajce Ezopa o psie pragnącym cudzego 
mięsa. Birz, Wiedom. znają tę bajkę, tylko nie wi- 
dzą belki w oku własnem. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 


FAraków 19 marca. Z powodu dzisiejszych imie- 
nin Prezydenta miasta, członkowie Rady miejskiej pod- 
pisywali adres z pówinszowaniem. 

— Na posiedzeniu oddziału nauk przyrodniczych i le- 
karskich Towarzystwa uaukowego krakowskiego d. 16g0 
b. m. prof. Biesiadecki uczynił wzmiankę 0 wy- 
padku dalszych swych poszukiwań, stwierdzających waż- 
ność nowego odkrycia we krwi chorych na kiłę, utwo- 
rów zwanych ciałkami kiłowemi Lostorfera. 
` Prezes Towarzystwa prof. Dr. Majer podzielił się 
smutną wiadomością o zejściu z tego świata Jana Ba- 
jera, a podniósłszy wielką jego zasługę około Towa- 
rzystwa, którego był członkiem, a które już za życia 
swego obdarzył zbiorem dzieł kosztownych z dziedziny 
nauk ścisłych a głównie matematycznych w ilości ty- 
siąca, pomnożonym jeszcze ostatnią jego wolą o prze- 
szło 460 dzieł i to pomnikowych a nader cennych, 
wniósł, aby zgromadzenie powstaniem z miejsc, wyra- 
ziło cześć dla zgasłego kolegi. 

Po przyjęciu i wykonaniu wniosku tego nastąpiło za- 
wiadomienie o nadejściu listu od p. Bron. Zalewskie- 
go z Paryża, donoszącego, iż do Towarzystwa naukowe- 
go krakowskiego przesyła rękopism i trzy mapy ziem 
polskich Domejki, które autor był przesłał i ofiaro- 
wał Towarzystwu historycznemu polskiemu w Paryżu. 

Spostrzeżeń nad zorzą północną widzianą d. 4 lutego 
r. b., udzielili profesorowie Kuczyński i Karliń- 
ski. Pierwszy z nich dodał do opisu swego obliczenie, 
wedle którego promienie, które utworzyły koronę spo- 
strzeżoną około godz. 9 min. 15, były nad miejscem 
położonem prawdopodobnie 28!/, mil geogr. na południe 
od Krakowa i wznosiły się nad powierzchnią ziemi 
przeszło 52 mil geogr. Niepewność co do odległości wa- 
ha się w granicach około 4 mil, a co do wysokości 
7—8 mil geogr. Prof. Karliński oprócz własnych 
spostrzeżeń, wspomniał także 0 wypadku badań Dra 
Wachlowskiego z Bielska, dokonanych narządem 
widmowym a stwierdzonych przez Schellena w Ko- 
lonii. Spostrzeżenia wzmiankowane ogłoszone zostaną 
drukiem w Roczniku komisyi fizyograficznej. 

— Inżynier tutejszy p. Walery Kołodziejski 0- 
głosił drukiem „Sprawozdanie z robót przygotowawczych 
dla zaopatrzenia Krakowa w wodę, złożone na ręce de- 
legowanej Komisyi krakowskiej wodociągów“. Dziełko 
to obejmujące 18 arkuszy druku, opatrzone licznemi ta- 
belami porównawczemi, nietylko ma wartość dla naszego 
miasta, lecz w ogóle dla hidrauliki, zwłaszcza, że obok 
wielu praktycznych spostrzeżeń, porównań różnych miast, 
daje skazówki naukowe. Krótka ta wzmianka na dziś 
wystarczy. 

— Na wystawę sztuk pięknych przybył obraz Fa- 
biańskiego „Torba myśliwca“. 

— Otrzymaliśmy następujące pismo : 
Szanowna Redakcyo ! 
Uczniowie Instytutu Technicznego mając na celu roz- 


| budzenie ruchu umysłowego między młodzieżą, techni- 


czną, a zarazem rozszerzenie i uzupełnienie zakresu 
humanitarnego wykształcenia, postanowili urządzać mię- 
dzy sobą odczyty, połączone z dobrowolnemi składkami 
na rzecz oświaty ludowej. 

Pierwszy odczyt p. M. Gawalewicza „O stanowisku 
technika w społeczeństwie“, odbył się 16go t. m. Wo- 
bec licznie zgromadzonych, bo około 200 słuchaczy. 

Z dobrowolnej składki zebrano 3 złr. 40c., które załącza- 
jąc upraszamy najuprzejmiej o użycie takowych w celu 
wyż wymienionym. 

Kraków 18go marca 1872. 
Przewodniczący sekcyi odczytowej, 
Dukwicz. 

— Jutro we środę Towarzystwo „Muza“ wykona wie- 
czór muzykalny w sali hotelu Saskiego pod kierunkiem 
swego dyrektora p. Vopalki. Popis ten składać się bę- 
dzie: chór męzki Kreuzera „Dzień pański*; dwie piosn- 
ki Zarzyckiego; „Młoda zakonnica* Schuberta z muzy- 
ką Gounoda na fortepian, wiolenczelę, fisharmonię i 
skrzypce; „Drzym sobie duszo* Komorowskiego tenor i 
wiolenczela z fortepianem; kwartet z „Purytanów* Belli- 


CZAS z Środy 20 Marca 1872. 


niego; kaskada Kąckiego; Miserere z „Trovatore“ Ver- 
dego. ; 

— P. Aleksander Chodecki, któremu Towarzystwo 
muzyczne krakowskie „Muza“ wręczyło w tych dniach 
dyplom na członka honorowego w uznaniu jego zasług 
na polu sztuki, przyjmie udział w dzisiejszym koncercie 
tegoż Towarzystwa. W tej części koncertu odczyta 
„Cmentarze,“ wiersz Hugona Wróblewskiego ucz- 
nia Uniw. Jag.; w 2giej zaś części wystąpi przy akom- 
paniamencie fortepianu „Czarny szal,“ rapsod drama- 
tyczny Kornela Ujejskiego. 

— Tego roku mnóstwo jest gąsienic zasnutych na 
drzewach owocowych, i to nie tylko w Krakowie, ale i 
na wsiach przyległych, a mianowicie na wsi Zwierzy- 
nieckiej, W mieście Magistrat już poleca wszystkim 
właścicielom ogrodów, aby Śpiesznie gąsienice z drzew 
obierali, życzyćby należało, aby tegoż samego po wsiach 
wójci dopilnowali. 

— W sobotę znaleziono u Katarzyny Potkowej, szew- 
cowej na Kazimierzu, szczecinę, którą otrzymała od 
Franciszki Karusownej, a ta ją skradła swemu służbo- 
dawcy handlarzowi szczeciny Spagatnerowi. 

— Dziś rano przytrzymano na Kleparzu Ignacego 
Kasperkiewicza, włościanina z Rybnej, za posiadanie 
klaczy skradzionej zeszłego roku z pastwiska Janowi Bo- 
cheńskiemu w Modlnicy małej, oraz Wacława Nowic- 
kiego chłopaka, za skradzenie woru z woza. 

— Dziś aresztowano i oddano do sądu Karolinę Pa- 
włowską, wdowę po podoficerze, z Grybowa, za poką- 
tue leczenie kobiet. Była ona już za takie czyny po- 
ciągana sądownie. 

— Na przedstawienie X. Biskupa Przemyskiego Ma- 
cieja Hirschlera, Ojciec Sty mianował Scholastyka kapi- 
tuły Przemyskiej X. Franciszka Ksawerego Pawłow- 
skiego prałatem swoim nadwornym, tajnymi zaś szam- 
belanami nadliczbowymi X. Juliusza Paszyńskiego, 
X. Feliksa Buchwalda i X. Henryka Skrzyńskie- 
go, kapłanów dyecezyi Przemyskiej, ; 

— Gmina chrześciańska miasta Oświęcimia posta- 
nowiła oprócz postawienia odpowiedniego budynku szkol- 
nego, płacić pierwszego nauczyciela 420 złr., drugiego 
3671/, złr., trzeciego 325 złr., czwartego 250 złr., nau- 
czycielkę robót kobiecych 80 złr., dla nauczyciela dy- 
rektora 80 złr. dodatku, na utrzymanie stróża 80 złr., 
mieszkanie dyrektora w naturze albo 60 złr., na opał 
szkoły 90 złr., na potrzeby kancelaryi 28 złr. Prawo 
mianowania nauczycieli zastrzega sobie gmina. 

— Donoszą nam; że wczoraj 18 b. m. umarł w Nie- 
wistcee w powiecie Brzozowskim Jan Kanty Bobczyń- 
ski, właściciel tego majątku, przeżywszy lat 88. Zmarły 
zjednał sobie szacunek u obywatelstwa i miłość u wło- 
ścian, przez lat przeszło 60 zamieszkując między nie- 
mi, ludzkiem i patryotycznem postępowaniem swojem. 

— D. 11 b. m. umarł starosta powiatu Dolińskiego 
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dający zmarłemu wielkie pochwały, jako urzędnikowi 
i obywatelowi. 

— Donoszą nam z Lanckorony, że d. 5 b. m. umarł 
w Kalwaryi X.. Laurenty Wysoczyński, bernardyn, 
który mieszkał w klasztorze kalwaryjskim przy kaplicy 
ukrzyżowania, przepędziwszy 56 lat w jednym i tym 
samym klasztorze, a licząc lat 88. Z listu otrzymane- 
go wyjmujemy tyle: f 

Był to wzór zakonnika. Przez pokorę nie chciał ni- 
gdy przyjąć przełożeństwa klasztoru, a całe życie za- 
konne spędził jeno na nauczaniu i pełnieniu służby 
bożej. Z najdalszych też -stron kraju przybywali spo- 
wiadać się przed nim, bo to był człowiek wielkiej mą- 
drości a prostoty. lud znał go i wysoko poważał, a 
garnął się do niego. Dla siebie surowy, łagodnym był 
dla drugich, a przestając na bardzo małem, dzielił się 
resztkami oszczędzonemi z ubogimi, i miał takich ubo- 
gich wstydzących się żebrać, których tygodniowo albo 
miesięcznie wspomagał. Niezmordowany i nieustraszony 
kaznodzieja, po pamiętnej rzezi w Tarnowskiem r. 1846 
udał się tam na misyonarstwo. W Źdżarću, gdzie lud 
rozzuchwalony „zamykał usta każdemu kaznodziei w 0- 
pecności nawet biskupa, X. Laurenty wstąpił na ambo- 
nę i gromić począł zbrodniarzy. „Zabić go!“ wołano — 
„Gotów jestem ponieść śmierć — rzekł kaznodzieja — 
ale dopóki mi tchu stanie, nie wymożecie na mnie, 
abym o waszych zbrodniach i występkach milczał“. 
Gorącością wymowy swojej skruszył sumienia tak, że 
najzapalczywsi szli ze skruchą spowiadać się do niego, 
i ze łzami odchodzili od konfesyonału. Kiedy się roze- 
szła wieść o jego Śmierci, najmniej 6000 ludzi zebrało 
się, by odprowadzić zwłoki sługi Bożego, i dowiodło, 
że cicha zasługa ubogiego zakonnika nie idzie w za- 
pomnienie. i 

— Zeszyt 6ty Przeglądu Lwowskiego mieści w so- 
bie: „O towarzystwie lwowskiem przy schyłku 18go 
wieku“ odczyt Wład. Łozińskiego; — Czwarty list 
O. Hieronima Kajsiewicza z Ameryki; — „X. Bi- 
skup Łętowski wedle pamiętników pozostałych po nim 
w rękopiśmie* (część 3cia) przez hr. Ludwika Dębi- 
ckiego; — „Czy Jezuici zgubili Polskę* (d. c.); — „Ste- 
fana Batorego wyprawa pod Psków, według pamiętnika 
kapelana królewskiego X. Piotrowskiego* (wydanie Ko- 
jałowicza) (d. c.);— „P. J. Szujski i ustęp z jego pre- 
lekcyi*: — „Nadzieja“ wiersz J. U. Niemcewicza; — 
„Kilka słów z powodu dzieła Łepkowskiego „Sztuka i 
zarys jej dziejów“ przez hr. Maur. Dzieduszyckie- 
g 0; *— Korespondencya z Rzymu i z Krakowa;— Dwu- 
tygodnik polityczny; — Kronika. 

— Kuryer Poznański pisze: O nowej rewizyi od- 
bytej cichaczem, w. mieście naszem dowiadujemy się do- 
piero dziś z korespondencyi poznańskiej do Germanii. 
W poniedziałek wieczorem odwiedziła policya p. Lu- 
trzykowskiego i zabrała mu wszystkie papiery. P. 
Lutrzykowski, dawniejszy nauczyciel gimnazyalny w 
Królestwie Polskiem, następnie nauczyciel. domowy u 
księcia Czartoryskiego w Paryżu, osiadł w Poznaniu 
przed kilku miesiącami. Przeznaczony on był, jak twier- 
dzą, na redaktora wielkiego dziennika katolickiego, któ- 
ry jednakże do skutku nie przyszedł. Korespondent do- 
daje, że „wnętrze ultramontańskiego domu zdaje 
się u nas nigdy nie być pewnem; każdy bowiem kato- 
lik, który wybitniejsze zajmuje słanowisko, musi za- 
wsze być przygotowany na wizytę policyi*. Trafnie o- 
znaczył tutejszy stary lekarz starozakonny obecną epo- 
kẹ: „W średnich wiekach — powiedział tenże — mieliś- 
my prześladowanie żydów, obecnie mamy prześladowanie 
katolików, a mianowicie Polaków“. 

— Księgarnia poznańska J. K. Żupańskiego przed- 
stawiająca niezwykłe, jedyne prawie u nas w obecnej 
chwili zjawisko szczególnej wytrwałości w pracy wyda- 
wniczej, ogłosiła znów 5ty tom Dziejów narodu pol- 
skiego Teodora Morawskiego, Czasy Stanisława Au- 
gusta po rok 1796. Poczet biskupów, ministrów, sena- 
torów, zestawiony od czasów najdawniejszych, do końca 
wieku 18go, zakońćza dzieło. 

— Dr Teofil Matecki ukończył swój Słowniłe le- 
karski, nad którym lat wiele pracował. Pierwszy ar- 
kusz jako próba, rozesłano przyrodnikom i medykom. 

— Dzieła polskie z 16go i 17go wieku przychodzą 
do wysokich cen, chociaż antykwarskie katalogi takich 
księgarń jak paryska Trossa i berlińska Stargardta, o- 
raz Aschera i innych, prawie wyłącznie polskiemi książ- 
kami są przepełnione. A 
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— Poseł turecki w Londynie Musurus pasza wycho- 


sta, rozmowy, słowem najdrobniejsze okoliczności. Papi 
Twiss odpowiadała na wszystkie pytania przecząco; zeznała 
tylko, iż widziała Chaffersa jedyny raz, gdy sporządzał 
testament jej bony czy guwernantki, że nigdy nie uży. i 
| wała jej imienia i nie zna miejsc i okoliczności przez 
oskarżonego powoływanych. Pomimo wielkiej stanowczo- 
ści odpowiedzi i przytomności umysłu, nie umiała po- 
wódka zachować zimnej krwi i znajdowała się przez 
kilka dni w ciągu tych indagacyj w stanie wielkiego rozdra- 
Źnienia nerwowego. Wszystkie zeznania osób powoływa- 
nych przez nią na świadków, a nawet tych osób, które 
same bez wezwania zgłaszały się do przesłuchania, wyka- 
zywały kłamliwość przeciwnika, a niektóre z tych osób zna- 
ły ją panną w Londynie, Brukselli, Genewie i Dreźnie, 
i zeznawały, że lady Twiss wtedy a wtedy- była tam 
a tam, a zatem nie w miejscach, które oskarżony wy- 
mieniał. Przypadek jednak zrządził, że owa Gelas jak 
i parę innych osób, mogących świadczyć na korzyść 
pani Twiss, już nie żyły. 
_ O ile z zeznań jej wynika, niektóre odnoszą się do 
kraju naszego, a te uderzają nas szczególniej niesłysza- 
nemi okolicznościami, mało zasługującemi na wiarę. 
Tego jednak wrażenia nie odniosły w Anglii ani sąd 
ani dzienniki. Pani Twiss licząca dziś lat 32, a za- 
tem urodzona około r. 1840, miała być córką. jenerała 
Van Liynseele, wychodźcy polskiego. Otóż jeśli był jaki - 
emigrant polski, co imie swoje w ten sposób sholen- 
drzył, to pani Twiss mówiła prawdę. Niepodobna, aby 
ktoś z emigracyi polskiej nie słyszał o nim. Pani Twiss 
mając lat 8 straciła matkę w Londynie a ojciec jej po- 
wierzył ją towarzyszowi broni nazwiskiem  Jastrevski 
fabrykantowi fortepianów w Brukselli. (Wiadomo nam, 
że w Brukselli p. Jastrzębski utrzymuje wielki skład 
fortepianów), u którego zostawił 200.000. fr. na posag 1 
dla córki i wyjechał na Jawę, gdzie umarł. Otóż ów” 
pan Jastrevski zeznaje, że panna Van Lynseele mie- - 
szkała ciągle w Brukseli, i to wtedy, gdy Chaffers u- i 
trzymuje, że bawiła z nim w Londynie. Zeznanie to | 
jest wielkiej wagi. by 
Aż do 11 marca sprawa obracała się na korzyść 
pani Twiss. Dzienniki londyńskie szerokó rozpisywały 
się nad tym procesem i ubolewały tylko, że mogła spo- 
tkać panią Twiss taka hańba, którą chyba surowa kara ` 
oskarżonego wynagrodzi. Owego dnia sąd wezwał jeszcze 
raz panią Twiss. W jej atoli miejscu stanął: jej prawny 
zastępca, oznajmiając, że pani Twiss wyjechała i stawić í 
się nie może: Niewypowiedziane zdumienie ogarnęło sąd 
i publiczność, a sędzia zmuszony był oznajmić, "iż oskar- 
żony jest wolny; wszelako gdy równocześnie -wytoczono 
przeciw niemu skargę o inne oszczerstwo, zatem kau- 
cya złożona przezeń w sprawie pani Twiss, zatrzymuje 1. 
się ze względu na ten drugi proces: sędzią mimo tego 
wyrzekł, że.na oskarżonym, który przez niestawienie | 
się powódki ukaranym być nie może, ciężyć będzie po- M 
wszechna pogarda. BŁ 
Co mogło spowodować panią Twiss do odstąpienia 
od procesu w chwili bliskiego tryumfu? Czy obawa 
przed jakiem. nowem zeznaniem, czy rozdraźnienie ner- 
wowe, które ją wprawiło w stan bliski obłąkania, jak 
utrzymują niektóre pisma? Tajemnita okrywa jeszcze tę 
Sprawę, która nabyła wielkiego po całym świecie roz- 
głosu, a służy za nowy dowód przeciw postępowaniu 
sądowemu w Anglii, które pozwala, aby. człowiek chciwy 
i bezczelny mógł z całym cynizmem wyciągać przed 
sądy publicznie stosunki osób obcych. Jeśli mu była 
pani Twiss dłużną, mógł ją pozwać; ale na to tyłko 
okrywać ją hańbą, aby się pomścić albo uzyskać okup — 
tego w żadnym innym kraju nie znają. * ji W 
Z Á Á 


Wystawa powszechna w Wiedniu. 


dząc we środę z wieczora od lady Granville, żony mi- 
nistra, pośliznął się na schodach, spadł i rękę złamał. 

— Kiedy niedawno aresztowano w Rio-Janeiro ma- 
rynarzy pruskich za bitki i napady nocne, o mało Pru- 
sy nie wypowiedziały wojny. Szczęściem atoli dla Bra- 
zylii, że marynarka pruska jeszcze za słaba do wypra- 
wy zaatlantyckiej, bo tylko ten jeden wzgląd uratował 
Brazylię. Zachodzi pytanie, czy wypowiedzą Prusy wojnę 
Rosyi za pobicie w Petersburgu i aresztowanie oberży- 
sty okrętowego pruskiego ze statku „Archimedes“. Ten 
zaproszony z żoną i kapitanem statku na obiad do miasta, 
gdy powracał wieczorem doróżką do portu wraz z żoną 
swoją, napadnięty został przez oficera nieznajomego i 
pobity, a potem zawleczony wraz z żoną na strażnicę, 
poczem go osadzono w areszcie o chlebie i wodzie. 
Wrócił na statek, nie wiedząc za co był pobity i u- 
więziony, a w parę dni potem, w chwili, gdy „Archi- 
medes* miał odpływać, policyanci przypłynęli do parow- 
ca i mimo, że kapitan wywiesił pawilon niemiecki i 
protestował, porwali znów owego oberżystę i uprowa- 
dzili. Za staraniem Niemców w Petersburgu wypu- 
szczono go po kilku dniach na wolną nogę, nie po- 
zwalając się oddalić z miasta aż do ukończenia śledz- 
twa. Oberżysta wziął sobie adwokata dla dopilnowania 
swej sprawy, i siedział już 7 tygodni, czekając rezulta- 
tu sprawy, gdy na obchód orderowy przybył do Pe- 
tersburga ks. Fryderyk Karol. Oberżysta zwierzył się 
swemu adwokatowi, że zaniesie osobiście skargę do 
księcia i pod jego protekcyę uciecze się. Nazajutrz po 
tem zeznaniu, otrzymał oberżysta rozkaz bezzwłocznego 
opuszczenia Petersburga i Rosyi najbliższym pociągiem 
kolei żelaznej. Tak się skończył proces, że oberżysta 
znieważony, uwięziony, trzymany parę miesięcy pod 
śledztwem o swoim koszcie i wreszcie zmuszony do 
wyjazdu, nie dowiedziawszy się nawet, o Co mu zrobio- 
no próces, a pawilon pruski znieważony. Gdy jednak 
w tej samój chwili rozniosły po Europie telegramy toast 
carski dla armii pruskiej, przeto oberżysta okrętowy 
może być pewnym, że do wojny © niego nie przyjdzie. 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu, przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1lej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedzielę 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— We środę dnia 20 marca: Śej Eufemii i Śej Teo- 
dozyi panien. 


Wystawa. Obraz Schlóssera „Venus 
Anadyomene* o którego zapowiedzianem przybyciu 
donieśliśmy wczoraj, malowanym był w Rzymie i 
nagrodzonym przez berlińską Akademię wielkim 
złotym medalem, zakupiony następnie od artysty 
przez spekulanta Wilkes z Barmen, obwożonym był 
przez niego i pokazywanym za pieniądze po Euro- 
pie. Po przybyciu w miesiącu lutym obrazu do Wie- 
dnia i wywołaniu tamże ogólnego podziwu został 
on świeżo zakupionym przez bogatego wiedeńskie- 
go mecenasa sztuki p. Hugona Schiick za kilkadzie- 
siąt tysięcy zł. austr. Oprócz artystycznych zalet 
obrazowi temu przypisywanych, narobił on wiele 
hałasu w Niemczech przez walkę, której był powo- 
dem w Berlinie pomiędzy b. ministrem wyznań 
Muehlerem a Dyrekcyą wystawy. Berlińskie dzien- 
niki podniosły tę sprawę niemal do wysokości po- 
litycznego znaczenia. Oto co dzienniki wiedeńskie 
piszą o tym obrazie: „Rzadko które dzieło sztuki 
było oczekiwane w Wiedniu z takiem naprężeniem 
ciekawości jak „Venus Anadyomene* Schlóssera. 
Jeżeli publiczność berlińska tak żywo się zajęła 
znanemi losami tego obrazu, to wiedeńska jeszcze 
bardziej była nim intrygowaną. Dzienniki podawa- 
ły sobie wiadomości o niem i jakby chodziło o ja- 
ką sławną primadonnę roznosiły przed przyjazdem 
„Venus“ najcudowniejsze o niej „tajemnice fami- 
lijne.“ Kunstverein zrobił na wystąpieniu Anadyo- 
meny Świetny interes, sale były codziennie prze- 
pełnione, liczba zwiedzających doszła do niesły- 
chanej dotąd cyfry 6,000 osób dziennie.* Da- 
lej rozszerzywszy się nad zaletami obrazu a także 
nad niektóremi wadami. upatrywanemi w kształ- 
tach „Venus,“ tenże dziennik powiada: „Ale nie 
dyssekujmy dalej bogini piękności przy niektórych 
małych brakach posiada ona jedną wielką cnotę 
a tą jest: czystość! Istotnie znawcy, którzy ją 
widzieli, wszyscy się na to zgadzają, że przy konie- 
cznéj w mitologicznym obrazie nagości, Wenus i o0- 
taczające ją Nimfy i Najady traktowane są w stylu 
tak poważnym i klasycznym, że ten oddala wszel- 
ką myśl o „nieprzyzwoitości.* 

Dyrekcya zamierzała ten obraz do Krakowa spro- 
wadzić i korespondowała w tym przedmiocie z b. 
jéj właścicielem p. Willkes. Niedawna przedaż w 
ręce prywatne groziła obróceniem w niwecz tego 
zamiaru. Tymczasem przez osobiste stosunki nie- 
których członków dyrekcyi z p. Schiick, udało się 
od niego dostać pozwolenie, aby Wenus przez czas 
krótki wystawioną była w Krakowie, za którąto 
grzeczność tem większa p. Schiick należy się wdzię- 
czność, iż tenże odmówił podobnćj uczynności mia- 
stom Monachium i Petersburgowi. Czeka- 
my z ciekawością przybycia obrazu, aby módz na- 
być osobistego przekonania o wartości artystycznćj 
tego powszechnie za arcydzieło uznanego utworu 
nowoczesnój sztuki niemieckićj. f 

P. S. Wenus Anadyomene już przybyła, 6 dniu 
i innych warunkach wystawienia jej na widok pu- 
bliczny gazety i afisze doniosą. 


W działach w ostatnim numerze przytoczonych 
następujące wyszczególnione są przedmioty, któr 
z programu wiedeńskiego wyjmujemy dla obja 
śnienia pragnących wziąść udział w wystawie po- 
wszechnej: AS 

Dział I. Górnictwo i hutnictwo: a) Ko- 1 
palne materyały palne (węgiel, olej ziemny itd.); 
b) Rudy i z nich powstałe metale; c) Minerały 
(sól, siarka, łupek węglowy itd.) z wyjątkiem ma- 
teryałów budowlanych należących do działu 15g0;: 
d) Aliaże, jako materyały surowe; e) rysunki i mo- > 
dele przedmiotów górniczych, hutniczych i rodza- — 
jów eksploatacyi; mapy kopalni; /) roboty geolo- 
gicżne, mapy geologiczne itd.; g) narzędzia i przy- 
rządy górnicze i hutnicze i wyzyskiwanie wydoby- 
tych minerałów; h) statystyka produkcyi. 

Dział II. Rolnictwo, leśnictwo, uprawa. 
wina i owoców i ogrodnictwo: a) Rośliny 
spożywcze i lekarskie z wyjątkiem świeżych owo- 
ców i świeżych jarzyn, które będą przedmiotem 
chwilowój wystawy; b) Tytoń i inne rośliny nar- 
kotyczne służące do użycia; c) Roślinne płody 
przędzalne (bawełna, len, konopie, konopie indyj- 
skie, trawa chińska i inne rośliny będące przed- 
miotem handlu w stanie surowym; d) jedwabnictw. 
kokony; produkta. zwierzęce w stanie. surowym 
(skóry, nieskubane pierze, szczeć itd.); J) wełna; 
g) produkta z szkółek drzew i winnice, produkta 
z owoców i winogron; h) produkta kultury lasó 
(drzewo budulcowe, do narzędzi, materyał garbar: 
ski, żywice, drzewo farbierskie, kory, węgiel drzewny, 
hubka itd.; ż) torfi produkta torfowe; k). materya- 
ły nawozowe; l) rysunki i modele przedmiotów 
z gospodarstwa 1 leśnictwa, mapy ich kultury i sta- 
nu zapasowego; m) roboty, stacyj, doświadczalnych, 
katastry agraryjne i leśne, statystyka leśna itd; í 
e okazy przebiegu robót i przyrządów służących t 

o produkowania, przenoszenia i umieszczania po- 
wyższych produktów; o) zakłady ogrodowe, rysun- 
ki i modele przedmiotów dotyczących uprawy o0- 
grodów, szklarni, uwodniania itd; `p) okazy uży- 
wanój w uprawie ogrodów nowćj kultury; g), sta- 
tystyka. produkcyi. A: 

Dział IL. Przemysł hemiczny: a) pr 
dukta chemiczne do celów technicznych i apteka: 
skich (kwasy, sole, preparata chemiczne wszelki 
rodzaju); b) materyały i .produkta aptekarskii 
wody mineralne itd.; c) materyały i produkta. z tłu 
szczów (stearyna, kwasy olejowe, gliceryna, mydła, 
świece itd.; d) produkta suchćj dystylacyi (rafino- 
wany olój skalny, olej łupkowy, parafina, kwas f 
inilowy, benzina, anilina itd. e) oleje eteryczne, 
perfumy; J) zapałki; g) farby pochodzenia mine- 
ralnego, metalicznego i organicznego; h)-myte far- 
bowane i blichowane żywice, laki, pokosty, albu- 
min, karuk, klój, krochmal, dexterin itd.; ż) okazy 
sposobu postępowania i przyrządów służących do 
uzyskania produktów chemicznych; k) statystyka 
produkcji. Ź 

Dział IV. Środki pożywienia i użycia ja” 
ko płody przemysłu: a) mąka, tabrykaty 
mączne i mlewo, słód i fabrykaty słodowe; b) cu- 
kier; c) spirytusy i likiery; d) wina; e) piwo; 
J) ocet; .g) konserwy i ekstrakty (ekstrakt mięsny) 
tabliczki bulionu, zgęszczone mleko, zakonserwo” 
wana jarzyna, kiszka grochowa itd.; h) tytoń i fa- 
brykaty pokrewne; ż) wyroby cukiernicze, pierm- 
karskie, czekolada, surogaty kawy itd.; k) okazy | 
przebiegu robót i przyrządów do wytwarzanią i oag 


. Sprawy sądowe. 


Proces lady Twiss. 


Nie tylko wielki świat w Londynie,“ ale cała publi- 
czność była rozciekawioną i zgorszoną procesem skan- 
dalicznym wytoczonym przez adwokata Chaffers pani 
Twiss, żonie sir Travers Twiss, obrońcy korony, naczel- 
nego wikarego arcybiskupstwa Canterbury i prawnika 
używającego wielkiej wziętości. Chaffers dopominał się 
u Twissa przed kilku laty wynagrodzenia 59 f. sterl. 
za sporządzenie testamentu niejakiej Gelas, guwernan- 
tki jego żony; następnie z rożnemi innemi występował 
roszczeniami, a wreszcie zagroził mu skandalem, jeśli 
się nie okupi. Naprzód żądał 4.000 a potem 5.000 ft.. 
sterl. Gdy na listy jego nie ódpowiadano, lubo mniej- 
sze żądania zaspakajano dawniej, Cbaffers przed kilku 
miesiącami złożył oświadczenie notaryalnie sporządzone, 
że pani Twiss prowadziła życie niemoralne w Londy- 
nie pod przybranem nazwiskiem Gelas, że z nim Chaf- 
fersem jeździła i mieszkała, a następnie, że od niego 
przeszła do Twissa, który ją wreszcie w Dreźnie za- 
Ślubił. Chaffers rozesłał odpisy tego zeznania do ró- 
żnych osób a między innemi u dworu królewskiego, że 
zaś pani Twiss bywała u dworu, i od męża jej zażą- 
dano, aby położył kres tym oszczerstwom, przeto tenże 
wytoczył proces oskarżycielowi. 

Straszny to był ten proces. Pani Twiss wzywana ja- 
ko świadek, musiała odpowiadać na najohydniejsze za- 
pytania zadawane jej przez pozwanego, który rozmaite 
przytaczał szczegóły bardzo tajemnicze i żądał przy- 
znania się powódki do takowych; powoływał daty, miej- 


siągania powyższych produktów; 2) statystyka pro- 
dukcji. 

Dział V. Przemysł odnoszący się do 
tkanin i odzieży: a) Myta wełna, przędzalne 
zwierzęce włósie (wielbłądzie, kozie), przędze i tka- 
niny z pomienionych materyałów (sukno, towary 
„modne, pilśń, kobierce, kołdry, szale, mieszane tka- 
niny, jak Union-cloth, pilots itd.); b). Bawełna, sur- 
rogaty bawełny, przędza i tkaniny bawełniane, to- 
wary powroźnicze; c) len, konopie, juta i inne po- 
dobne do konopi badyle; przędzione, tkane i ple- 
cione wyroby z surowych materyałów jakoteż ze 
słomy: łyczko do kapeluszów, słomianki, przykry- 
cia. słomiane itd.) trzcina, bast, włósie, tkaniny 
z drutu i towary pówroźnicze; d) jedwab surowy 
(Grege, jedwab przędziony); odpadki jedwabiu i wy- 
roby jedwabne; e) roboty pasamonnicze, złote i sre- 
brne przedmioty przędzione, hafty; f) koronki; g) 
towary dziane, gładzone i niegładzone; A) inne go- 
towe przedmioty do ubrania (suknie, kapelusze, 
czapki, roboty należące do stroju, towary szewskie, 
rękawiczki, bielizna itd.; ż) roboty tapicerskie, wy- 
ścielane meble, przyrządy do spania; k) sztuczne 

` kwiaty, pióra do ozdoby; 2) okazy do tworzenia 
` powyższych wyrobów i fabrykatów służących przy- 
rządów i przebieg roboty; m) statystyka produkcji. 

Dział VI. Wyroby skórzane i kauczuko- 
we: a) skóra, towary skórzane rymarskie, siodlar- 
"skie, kaletnicze, z wyjątkiem przedmiotów do ubio- 
ru i towarów galanteryjnych, pargamin (zwierzęcy), 
ircha dla złotników; b) towary z kauczuku i guta- 
perki z wyjątkiem narzędzi naukowych i części skła- 
'dowych maszyn, lakierowane i nieprzemakalne ma- 
terye, sukno skórzane itd.; c) okazy do tworzenia 
wspomnionych fabrykatów służących przyrządów 
a przebiegu roboty; d) statystyka, produkcyi. 

Dział VII. Przemysł w wyrobach metali: 
| æ) złote i srebrne, roboty jubilerskie; b) towary 
żelazne i stalowe z wyjątkiem machin, części ich 

- składowych, narzędzi naukowych i muzykalnych; 
e) towary z innych metali i aliażów; d) broń wszel- 
kiego rodzaju z wyjątkiem broni wojennej; e) oka- 

"zy do tworzenia powyższych fabrykatów, służących 
klej i przebiegu pracy; f) statystyka pro- 
C 


* Dział VIII. Przemysł wyrobów drewnia- 
nych: a) roboty stolarskie do domów (posadzki, 
-ramy do okien i drzwi); b) meble stolarskie; 
c) wyroby z łupanego drzewa (beczki, gonty, sita); 
d) łyko i wyroby z niego; e) forniery, roboty wy- 
sadzane, towary wytłaczane 1 tokarskie; f) roboty 
drzeworotnicze i rzeźbione; g) wyroby z korka; 
h) wyroby koszykarskie; ż) napuszczanie farbami, 
© baieowanie i złocenie przedmiotów drewnianych; 
k) statystyka produkcji. 

Dział IX. Przemysł wyrobów kamien- 
nych, glinianych i szklanych: a) towary 
kamienne, łupkowe i cementowe (rury, kamienie 
do ostrzenia, kamienie młyńskie, przedmioty z na- 
turalnego lub sztucznego marmuru, ornamenta 
ii przedmioty dekoracyjne, tafle kwadratowe z mar- 
muru itd.; e) towary gliniane (rury, naczynia ku- 

„ chenne, ornamenta, piece, plastyczne reprodukcye 
itd.; b) towary szklane (szkło zwykłe i szybowe, 
zwierciadła, sztuczne kamienie, nieoprawne perły 
itd.; d) okazy do wytwarzania powyższych fabry- 


katów potrzebnych przyrządów i przebiegu robót; 


e) statystyka produkcyi. 
+ Dział X. Przemysł towarów norember- 
skich a) wyroby z piany morskićj, słoniowćj ko- 
ści, szyldkretu, perłowćj macicy, fiszbinu, wyroby 
z wosku i laku; b) towary galanteryjne ze skóry, 
pronzu itd.; c) laski, bicze, deszczochrony i para- 
- gole, wachlarze; d) wyroby grzebiennicze i szczot- 
* karskie; e) zabawki; f) okazy służących do wy- 
stworzenia wyrażonych fabrykatów przyrządów z prze- 

biegu robót; g) statystyka produkcyi. ż 
Dział XI. Przemysł wyrobu papieru; a) 
~ materyał papierowy, tektura, papier; b) papier ko- 
< lorowy, obicia, karty do grania; c) potrzeby do pi- 
sania, rysunku, malarstwa; d) roboty introligatorskie, 
kartonowanie, wyrób tek; e) okazy służących do 
wytwarzania wspomnionych fabrykatów, przyrządów 
i przebiegu robót; e) statystyka produkcji. 
Dział XM. Sztuka graficzna i rysunki 
rękodzielnicze: a) drukowanie książek; b) xylo- 
- grafia; c) miedziorytnictwo i stalorytnictwo; d) li- 
tografia i hromografia itd.; roboty pieczętarskie i gi- 
'loszowane; g) rysunki wzorowe i malarstwo deko- 
*racyjne; h) apparaty i środki pomocznicze; ż) sta- 
tystyka produkcyi. (d. n.) 


Gospodarstwo, 


przemysł i handel. 


Wiadomości 
" m bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 18 i 19 marca odbytym. 

“ W. dniu wczorajszym nie było żadnego dowozu zboża 
na komórę Baran; drogi tak są zepsute, że próźnemi 
furami trudno przejechać, stan ten potrwa dopóki 
drogi nie naprawią się. 
"| W skutek niepogody i zepsutych dróg dowóz zboża na 
dzisiejszy targ na Kleparzn nadzwyczaj mały, głównie 
robiono zakupna na późniejszą odstawę lub z wsypek. 


nia przekonać się będziecie mogli, już zbieramy owoce na- 
szej pracy. - 

Wiecie, Panowie, że stosownie do obecnie obowiązu- 
jących statutów Dyrekcya Tow. wzaj. ubezp. rok już 
nie cały obowiązki Dyrekcyi sprawować ma, dla tego 
będzie tu na miejscu wskazać na przyczyny dotychcza- 
sowego powodzenia Towarzystwa, co Panom da powód 
do poważnego namysłu, jak dalej postępować mamy, aby 
i byt Towarzystwa ustalić i powodzenie zapewnić. 

Celem naszego stowarzyszenia jest utworzenie własne- 
mi siłami kredytu dla drobniejszych przemysłowców i 
dla włościan: u nas Panowie, z powodu niezamożności 
tych warstw społeczeństwa, z powodu nie zawsze ła- 
twego zrozumienia własnego interesu, i aby je wciągnąć 
na tę dla nich zbawienną drogę, trzeba było zacząć od 
tego, co miało być celem Towarzystwa Zaliczkowego, to 
jest od obmyślenia środków stworzenia od razu kredytu 
i nie uwalniając członków od drobnych wkładek, udzie- 
lać im takowego. è 

Zamożniejszych wielu obywateli wpisało się zaraz 
z najwyższemi przez statut dozwolonemi wkładkami, 
wkładki te, z przyjemnością to zapisujemy, były tu zna- 
czniejsze niż w jakiemkolwiek innym punkcie naszego 
kraju; atoli i to nie byłoby wystarczyło do postawienia 
od razu Towarzystwa Zaliczkowego w możności rozwi- 
nięcia czynności na większą skalę, 

Tę potrzebę stworzenia środków kredytu zrozumiały 
dobrze dwie instytucye już dzisiaj dosyć potężne: To- 
warzystwo wzaj. ubezp. upoważnione przez Radę Nad- 
zorczą i Kasa Oszczędności w Krakowie otworzyły To- 
warzystwu zaliczkowemu dość obszerny kredyt i tym to 
jedynie sposobem stać się mogło, że ludzie potrzebu- 
jący kredytu takowy uzyskiwali, a zyskając go byli 
w możności przez małe wkładki stawać się członkami 
stowarzyszenia. 

Jeżeli wasza dzisiejsza Dyrekcya ten fakt na tem 
miejscu zapisuje, to nie dla tego, żeby zasługi tych 
dwóch instytucyj, do których należy, podnieść, bo dzia- 
łają one zupełnie w tej sprawie bezinteresownie i do- 
bro jedynie publiczne mają na celu, ale dla tego, aby 
wam Panowie wskazać, jak korzystnem było dla Towa- 
rzystwa Zaliczkowego to ścisłe połączenie jego z insty- 
tucyami powyżej nazwanemi, i jak nam dbać o te sto- 
sunki należy, 

Przystępujemy do cyfer wykazujących stan Towa- 
rzystwa. 

W drugim roku istnienia Towarzystwa Zaliczkowego, 
to jest od dnia 31go grudnia 1871, przybyło nowych 
członków 396; od czasn więc założenia Towarzystwa Za- 
liczkowego, było członków 856, których deklarowane u- 
działy wynosiły ogółem złr. 44.960. Na poczet udzia- 
łów tych wpłynęło do kasy w ogóle złr. 34,452 c. 4; 
lecz ponieważ w ciągu ubiegłego roku wystąpiło z To- 
warzystwa członków 56, którym powrócono złożone u- 
działy, czyniące kwotę złr. 1,153, tym sposobem pozo- 
stało w Towarzystwie osób 800, z udziałami zapłaco- 
nemi złr. 33,299 ct. 4. 

Z wykazanego zestawienia w roku pierwszym i obe- 
cnym nabiera Szanowne Zgromadzenie ogólne przekona- 
nia, że nasza Tnstytucya, lubo lat dwa i miesięcy nie- 
spełna trzy zaledwie liczy swego istnienia, postępuje w 
rozwój i nabiera coraz większego życia; dla tego przy 
tej sposobności nadmienia Dyrekcya, że w roku bieżą- 
cym do dnia 16 marca wzrosła liczba członków do o- 
sób 1003 i że nowo przybyli członkowie spłacili już 
gotowizną udziałów złr. 7686 c. 35, a tak jest do tej 
pory własnego kapitału Towarzystwa ogółem złr. 40,986 
c. 39 a że wszystkie udziały, jakie były dotąd zade- 
klarowane, czynią sumę złr. 51,625 w. a. przeto po- 
zostaje jeszcze na zaległości kwota złr. 10,639 c. 61. wa. 
(Z obrotu kapitału i dopełnionej czynności w r. 1871 
przedstawia dyrekcya bilans przez trzech członków ko- 
misyi kontrolującej wydelegowanej z Wydziału, za zg0- 
dność z księgami poświadczony, — następnie Dyrekcya 
podaje do wiadomości szanownemu Zgromadzeniu Ogól- 
nemu: eż eę NĄ 

1. Że obok już założonych w Galicyi podobnych jak 
nasze Towarzystwo, a o których w sprawozdaniu za rok 
pierwszy podaliśmy wiadomość w Mielcu, Ropczycach, 
Sanoku i dla miasta Lwowa drugie pod nazwą „Kasa 
Zaliczkowa *; Towarzystwom tym Dyrekcya odstąpiła 
ksiąg, druków, formularzy i udzieliła potrzebnych obja- 
śnień pod względem zaprowadzonej u nas manipulacji, 
a tak idąc większe miasta w ślady nasze, założyły: już 
do tej pory tak zbawiennych instytucyj 15. 

2. Że w ciągu ubiegłego roku przy pomocy człon- 
ków Wydziału było odbytych 7 posiedzeń, a to w celu 
oznaczenia niektórym członkom kredytu osobistego — u- 
dzielenia innym pożyczek z poręczeniem i przyjęcia no- 
wych kandydatów na członków Towarzystwa, i że obok 
tego załatwiono wiele korespondencyj z różnemi władza- 
mi i prywatnemi osobami. 

3. Że w zastosowaniu się do $ 34 lit. e. statutu, 
szanowne Zgromadzenie zechce przyjąć do wiadomości, 
przedłożony obrachunek roczny, oraz rezultaty spraw- 
dzenia komisyi kontrolującej za rok 1871 i udzielić 
Dyrekcyi absolutoryum. 

4. Że ponieważ na posiedzeniu komitetu d. 13 lu- 
tego b. r. odbytem wystąpiło przez wylosowanie ośmiu 
członków z wydziału a mianowicie: Jan Geisler, Sta- 
nisław Czarnuchowski, Józef Satalecki, Władysław An- 
czyc, Konstanty Mańkowski, Roman Gójski, Floryan 
Pinkalski i Władysław Tomaszewski, przeto w zasto- 
sowaniu się do $ 26 ustępu 2, tudzież $ 34 lit. b. 
statutu, zechce szanowne Zgromadzenie przystąpić do 
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CZAS z Środy 20 Marca 1872. ~ 


wyboru w miejsce ubytych, nowych ośmiu członków do 
uzupełnienia Wydziału i 
5. aby ogólne Zgromadzenie czysty zysk z ubiegłego 
roku 1871 osiągnięty rozdzielić. zechciało a mianowicie: 
a) na wypłaty dywidendy członkom od ich udziałów 
w stosunku 109/, od sta kwotę wynoszącą złr. 1,219 
c. 22. 
b. na fundusz zapasowy kwotę 550 złr. 30 ce. 
nadmieniając, że Komitet za gorliwe i pilne sprawo- 
wowanie czynności przeznaczył za ubiegły rok kasyerowi 
tytułem remuneracyi złr. 200, a woźnemu złr. 30 tym 
sposobem całkowita kwota czystego zysku złr. 1,999 
c. 52 w. a. zostanie zrealizowaną. 
Kraków dnia 17 marca 1872 r. 
Dyrektor, 
Henryk Mieszkowski. 


(Nadesłane.) 


Zawarcie nowego traktatu z północną Ameryką doty- 
czącego ochrony przywileju, umożebniło przedstawienie 
nam nadzwyczajnych działalności, któremi Ameryka w 
oddziale machin się odznacza. Widzieliśmy w zakładzie 
p. Alberta Gansa w Wiedniu Kolowratring 7, wy- 
bór machin do szycia i do dziergania, które dotychczas 
nie mają współzawodników. Łatwo zatem wytłómaczyć 
sobie nadzwyczajną ilośc nadchodzących zamówień na 
takowe. dw 


Kasyer, 
Józef Kiciński. 


Nadesłane. 


Wszystkim chorym przywraca siłę i zdrowie bez lekarstw i 
kosztów Revalesciere du Barry*z Londynu. 

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów za po- 
mocą delikatnej Revałesciere du Barry z Londynu, tańszej 
o 50 razy od innych lekarstw. Wyciąg z 72,000 świadectw 
wyleczenia chorób źołądka, nerwów, brzucha, piersi, płuc, 
gardła, krtani, gruczołów, nerek i pęcherza, ku czemu na żą- 
danie przesyła się odpisy świadectw bezpłatnie i franco. 

Świadectwo Nr. 64,210. Neapol 17go kwietnia 1862. 

Szanowny Panie! Od siedmiu lat cierpiąc na wątrobę, schu- 
dłam i opadłam z sił. Nie byłam w stanie ani czytać, ani 
pisać; nerwy w całóm ciele drżały mi, złe trawienie, ciągła 
bezsenność i rozdrażnienie nerwowe nie dały mi, ani chwili 
spokoju. Przy tem zapadłam w malancholię. Wielu lekarzy 
wysilało się nadaremnie, bez najmniejszej dla mnie ulgi. 
W rozpaczy spróbowałam Revalesciere a po 3 miesięcznem 
używaniu tejże, dziękuję Panu Bogu za wrócone zdrowie. Re- 
valesciere zasługuje na najwyższą pochwałę, wróciła mi ona 
zdrowie i umożebniła mi zajęcie napowrót mego stanowiska 
społecznego. Z szczerem podziękowaniem i szacunkiem . 

ć Margr. de Brehan. 

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających /, funta 1 złr.50 c., 
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c., 5£ 10 złr., 12 f- 20 
złr., 24 f. 36 złr., Revalesciere chocolatće w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek 
2 złr 50 cent., na 48 filiżanek 4 złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. w Wie- 
dniu, Wallfischgasse Nr. 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, 
przy ulicy Grodzkiej pod L. 70 obok Wildta; Józef Trauczyński, 
aptekarz pod „Koroną“; we Lwowie Rothlaender, Z. Rucker; 
w Bochni Bulsiewicz; również we wszestkich miastach u zna- 
nych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia się prze- 
syłka w różne strony za zaliczką lub przekazem pocztowym. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 17 marca. Plakat wczoraj rozlepiony 
w Londynie ogłasza, że jutro w hali St. Georges 
pod przewodem członków Internationala i zbiegłych 
członków Komuny odbędzie się zgromadzenie ludu 
na obchód rocznicy rewolucyi socyalnej w Paryżu. 
La Presse zaprzecza ,. aby komisya zajmująca się 
śledztwem kapitulacyj postanowiła oddać marszał- 
ka Bazaine pod sąd wojenny. Zapewniają, że 
komisya nie ukończyła jeszcze śledztwa co do ka- 
pitulacyi Metz i przesłucha Bazaina raz jeszcze, 
zanim poweźmie uchwałę. 

Paryż 18 marca. Journal officiel nazywa 
przedwczesnem doniesienie o ukończeniu śledztwa 
pod względem kapitulacyi Metz. Jeszcze wiele o- 
sób będzie przesłuchiwanych. 

Wersal 18 marca. Z powodu dzisiejszej ro- 
cznicy zarządzono niejakie środki ostrożności; nie 
zaszła jednak żadna oznaka agitacyi. Poseł fran- 
cuski w Rzymie Fournier, wyjechał tamże. 

Rzym 17 marca. Rząd postanowił na wyra- 
Źne życzenie z Berlina mianować jenerała Allo- 
ceni pełnomocnikiem wojskowym przy poselstwie 
w Berlinie. 

Londyn 15 marca. Times i Daily News są 
zdania, że Anglia powinna obstawać przy cofnię- 
ciu żądań co do wynagrodzenia szkód pośrednich. 
Święto ś. Patryka odbyło się w Irlandyi spokojnie. 

Bonm 18 marca. Na wczorajszem zebraniu 
Starokatolików blisko stu delegatów miast znajdo- 
wało się. Uchwalono odbyć we wrześniu wielki 
zjazd w Kolonii i wystosować do parlamentu nie- 
mieckiego petycyę przeciw Jezuitom. 

Hśonstantynopol 18 marca. Sułtan ma 
udać się w kwietniu w podróż i zwiedzić Neapol, 
Rzym i Londyn a wrócić przez Marsylię albo Ge- 
nuę. 

Naalkuta 17 stycznia. Sheve ali został 
w zeszły wtorek stracony; nie odkryto jeszcze ża- 
dnego śladu spisku. 


żądają płacą | 


Dzienniki wiedeńskie nie przyniosły nam spra- 
wozdania z wczorajszego posiedzenia wydziału kon- 
stytucyjnego; list wiedeński atoli podaje przebieg 
tegoż i rezultat. Uczynił zadosyć wydział życzeniu 
ministerstwa, i wziął powtórnie pod obrady kwe- 
styę kwoty — cóż, kiedy nie zmienił dawnej 
uchwały, na którą zdaje się, że delegacya zgodzić 
się nie może. Słusznie mówi nasz korespondent, 
że przyjęcie wniosku p. Rechbauera pozostaje bez 
znaczenia, bo na cóż pięcioletnia rewizya. kwoty, 
którćj jedna strona nie przyjmuje. Jeżeli tak jest, 
a nie mamy powodu wątpić, to jakkolwiek wydział 
uważa dyskusyę nad elaboratem za skończoną, 
ugoda jeszcze nie stanęła. Żałować tylko wypada 
pracy podkomitetu nad  kodyfikacyą elaboratu; 
czyli ułożeniem go w formie ustawy, bo jeżeli dele- 
gacya przyjąć go nie może co do istoty, to forma 
nie zmieni rzeczy, i skodyfikowany elaborat nie 
będzie oznaczał innćj kwoty jak tę, którą wydział 
wczoraj uchwalił. Praca to jednak długa, zapowie- 
dział p. Herbst, pójdzie więc rzecz w przewłokę— 
a wiernokonstytucyjni myślą zapewne, że przez ten 
czas Polacy namyślą się, czyli, jak pisała N. fr. 
Presse, skruszeją. 

Podajemy dziś protestacyę mieszkańców Białej 
i gminy Hałenowa przeciw wyłączeniu Białej z Ga- 
licyi. Przed dwoma dniami zamieściliśmy podobne 
oświadczenie posła Strzygowskiego. MN. fr. Presse 
jednak nie wahająca się użyć wszelkiej broni, 
sfałszowała ten ostatni dokument a przez to na- 
dała mu wcale inne znaczenie. Poseł Strzygowski 
wyraźnie pisze, że się nie oświadczył za propono- 
wanem wyłączeniem Białej z Galicyi, lecz przeci- 
wnie jest za tem, że Biała przy Galicyi zostać 
może i powinna. (*) Tymczasem N. fr. Presse tak 
tłómaczy ten cały ustęp: „Nie oświadczyłem się 
przeciw proponowanemu wyłączeniu z galicyj- 
skiego okręgu administracyjnego.* W drugiem miej- 
scu N. fr. Presse umyślnie opuszcza przy żąda- 
niach stawianych przez p. Strzygowskiego uznanie 
potrzeby nauki obowiązkowej języka polskiego w 
mającem się założyć 8-klasowem gimnazyum. A 
jest to znowu ustęp nie mało ważny, gdyż przez 
to opuszczenie drugiej połowy zdania wydaje się, 
jakby poseł Strzygowski. żądał języka niemieekiego 
jako ogólnie wykładowego we wszystkich szkołach 
Białej, gdy on tymczasem domaga się tego tylko 
dla jednego gimnazyum, i to zastrzegając naukę ję- 
zyka polskiego jako obowiązującą. To też W. fr. 
Presse na zasadzie powyższych sfałszowań tekstu 
zalicza posła Strzygowskiego do swoich; gdy z li- 
stu jego można sądzić, że tego wcale nie poczy- 
tałby sobie za zaszczyt. 

W sobotę ukończył sejm pruski niespodzie- 
wanie śpiesznie ogólne obrady nad organizacyą 


powiatową. Szczegółowe rozprawy mało wprowadzą |. 


zmian, bo ogólny duch reformy ustawy został już 
orzeczony. Z opozycyi Virchow i Lasker nie byli 
zadowoleni, ale poprzestali na projekcie, byle raz 
rzecz poruszyć i wprowadzić organizacyę na tory 
większej autonomii. Ustawa nowa zmieni znacznie 
stosunki wewnętrzne w Wielkopolsce. Posłowie pol- 
scy nie brali jednak żadnego udziału w obradach, 
które z bliska obchodzić ich powinny. 

Rząd luxemburski uległ. wreszcie konieczności, 
którą oddawna wskazywaliśmy. Prezes rady stanu 
Jurion wyjechał do Berlina dla układania się wzglę- 
dem oddania kolei luxembuuskich pod administra- 
cyę pruską. Wspólny system cłowy, wspólność te- 
legrafów i kolei żelaznych, są to pierwsze węzły, 
któremi Luxemburg wciągniętym zostaje w intere- 
są Niemiec. Prusy mając w księstwie koleje, mogą 
mieć etapy wojskowe w potrzebie. Powrót Luxem- 
burga do związku niemieckiego jest tylko kwestyą 
czasu. 

Do historyi ostatniej wojny francusko-niemiec- 
kiej przybył jeden: jeszcze komentarz, w którym 
ówczesny minister. ks. Gramont usprawiedliwia 
siebie i rząd cesarski. Organ bonapartystowski 
L Ordre ogłasza niektóre ustępy tego dzieła. Au- 
tor powołuje się na rozmowę Bismarka z lordem 
Loftus, z której miało się wykazać, że Prusy dą- 
żyły do wojny. Temu nie przeczymy bynajmniej, 
bo wszystkie uzbrojenia pruskie i utrzymanie na 
przekor izbie trzechletniej służby wojskowej i za- 
łożenie skarbu na cele wojny, były bardzo wyra- 
źnemi skązówkami. Szło tylko o to, kto pierwszy 
krok zrobi do wojny. Tego kroku unikał rząd pru- 
ski. Otóż ten krok pierwszy został osądzony su- 
rowo, gdyż się nie powiódł, a rząd cesarski nie 
temu winien, że wojnę wypowiedział, lecz że prze- 
cenił siły Francyi, a siły Prus lekceważył i pomi- 
jał ostrzeżenia dawane przez swego ajenta mili- 
tarnego w Berlinie, Stoffla, który jasno rzeczy wi- 
dział. Ks. Gramont obrał fałszywą drogę, tłóma- 
cząc się, że Francya: była zmuszoną do wojny. 
Francya miała możność cofnięcia się po zrzecze- 


*) Umyślnie załączamy ten ustęp listu p. Strzygow- 
skiego w niemieckim oryginale : i . 

„Mit der angestrebten Ausscheidung Bialas au 
dem galizischen Verwaltungs- Gebiethe; habe ich 
mich nicht einverstanden erklärt, ich halte vielmehr 
dafür, dass Biata in Galizien bleiben kann und 
muss.“ 
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niu się* przez ks. Hohenzollerna tronu hiszpań- - 


skiego; lecz rzeczy były już tak daleko posunięte, 


iż wojną tylkoby się odwlekła; nieuniknioną zaś 


była. ł > : ; 
Do zbioru publikacyj dyplomatycznych należy 


także artykuł Nazione w odpowiedzi na zeznania 


Thiersa przed komisyą badającą przyczyny rewolu- 
cyi 18go marca. Thiers powiedział był bowiem, że 
Wiktor Emanuel gotów był posłać sto tysięcy żoł- 
nierza w pomoc Francji, lecz ministrowie sprzeci- 


wili się temu w obawie narażenia się Prusom. Na- 


zione przyznaje, że król włoski chciał iść na od- 


siecz Metzu, lecz minister wojny oświadczył, że za- 


nim zdoła wysłać sto tysięcy, Metz upadnie. Mini- 
ster skarbu Sella- wyraził obawę bankructwa, gdy- 
by Włochy chciały podjąć wojnę. Minister spraw 
wewnętrznych Lanza oświadczył, że parlament i na- 
ród są przeciwne udziałowi Włoch w wojnie i że 
agitacya preciw : wojnie gotuje się. Minister spraw 


zagranicznych Visconti poczytywał -interwencyę za. 


błąd polityczny, gdyż interwencya sprowadziłaby 
wojnę powszechną. Nazione dodaje, że pod wpły- 
wem niebezpieczeństw grożących Francyi, ta obie- 
cywała rządowi włoskiemu Rzym. Ten ostatni punkt 
jeźli prawdziwy, byłby dowodem, że Włochy miały 
tylko do wyboru: czy Francya pokonana czy Pru- 
sy zwycięzkie pozwolą na okupacyę Rzymu: wy- 
brały więc silniejszego ‘sprzymierzeńca. Jeźli je- 
dnak słowa: Nazione są prawdziwe, byłyby one tyl- 
ko dowodem, że Thiers nie jest z zasady przeci- 
wnikiem panowania włoskiego w Rzymie, jak.się 
z tem zwykł oświadczać. 

Śledztwo przeciw. Bazainowi z powodu poddania 
Metzu nieukończone jeszcze, ale zdaje się być pra- 
wdopodobnem, że marszałek stawiony będzie przed 
sąd wojenny. 


Dzienniki rządowe w Madrycie zapewniają, że 
cała skoalizowana opozycya może zaledwie liczyć 
sto głosów w kortezach i że marszałek Serrano 


ma wielki mir u wojska. W kraju, gdzie rząd o- 


glądać się musi na jenerała przychylnego sobie i 
gdzie jakiś jenerał, nie zaś rząd w ogóle jest pa- 


nem armii, tam wcześniej czy później rządy pre- 
toryańskie wezmą górę. 

Książę Montpensier, który skrycie 
nistrów i rewolucyę wrześniową w Hiszpanii, a ro- 


bił sobie nadzieję, że odziedziczy tron po królo- 


wej Izabelli, dziś, gdy dom sabaudzki chwieje się, 
a w Hiszpanii przynajmniej jest zagrożony koali- 
cyą skrajnych stronnictw, pojednał się z królową 
Izabellą i w manifeście do wyborców popiera kan- 
dydaturę ks. Alfonsa Asturyjskiego. Nie wiele do- 
da mu tem pomocy, ale stanowisko swojerutrudnił, 
tak czy partya rządowa weźmie górę w wyborach, 


jak też czy zwyciężą wespół republikanie i karliści. 
Czytamy dziś wiadomość, „że papież nie chciał 


przyjąć hr. Arnima z powodu, iż tenże przywiózł 


do Rzymu traktat między Prusami a Włochami, 


i że listy odwołujące go z Rzymu złożył kardynałowi 
Antonellemu a nie Jego Świątobliwości, jak to jest 
zwyczajem.“ Dziennik zaś le Monde następującą 


podaje depeszę z Rzymu z 14go b. m. wieczór: — 


„Hr. Arnim nie przedłożył jeszcze listów odwołu- 
jących go. Przyjęty przez kardynała Antonellego, mó- 
wił mu, że czeka na listy, które jeszcze nie nadeszły. 
Dodał, że jego następca przyjmie tytuł ministra 
cesarstwa Niemieckiego. Obiegają pogłoski, że hr. 
Arnim ma sobie poleconą misyę przy rządzie wło- 
skim.* Telegram jest z 14go b. m., a do Corres- 


'pondance de Geneve piszą z Rzymu z 12go: „Dziś 


poseł hr. Arnim miału Ojca S. audyencyę, w celu 
złożenia mu listów odwołujących go.* Okazuje 


się więc, że zupełnej w tym przedmiocie pewności —_ 


jeszcze mieć nie można. 
Według depeszy z Aten z d. 14go b. m. gabi- 
net odniósł prawie w całym kraju zwycięztwo w 
wyborach do Izby deputowanych. F 
Na mocy ugody między Portą a Serbią z r. 1833, 
opuściły wojska tureckie wr. 1867 wszystkie twier- 
dze serbskie, wyjąwszy Małego Zwornika. Teraz 


rejencya serbska domaga się opuszczenia i tej S 


twierdzy. 


Jeźli ufać można doniesieniom ze strony juary- 


stowskiej, powstanie w Mexyku poniosło znów klę- 


skę. Teraz przeto władza dyktaktora byłaby już 
zapewnioną. l j 


H ursa. Wiedeń 19go Marca godz. 12 min. —. 
50% zjedn. dług państwa bankn. ——. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze ——, — Losy z r. 1860 
103—. — Akcye banku 839. — Akcye kredytowe 
345—. — Londyn ——,. Srebro ——. 
Dukat — .— Lombardy 20670. — Losy z r. 1864 
148:25. — Akcye franco-austr. 143:50. — Napole- 
ony 8:70. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
258:50. — Akcye kol. Iiwow.-Czerniow. 171-50. 
Akcye kol. półnóc.-wschod. 170:50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 131-—. — Akcye banku 
jeneral. ——, — Renta w srebrze 70:30. — Oblig. 


indemniz. gal. 75:50. — Akcye banku wiedeń. dla 


obrotu ogóln. 206-—, — Akcye anglo-banku 330-75. 
Akcye kol. rządow. 384.50. — Akcye kol. siedm. 
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Antoni Kłobukowski. 
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Dnia 20 Marca o godz. 10ćj rano 
"odbędzie się: 


w kościele Archipresbit. N. M. Panny 
Nabożeństwo żałobne 
za duszę Ś. p. 


'X.AntoniegoRozwadowskiego 
Prałata: Archidyakona Katedry 
EL krakowskiój, ` 
| jakow pierwszą rocznicę jego śmierci. 
ko ~ 07) 


L. 235. ; (455-1-3) 
"_ Podaje się do publicznój wiadomości, 
iż na mocy uchwały Wysokiego Sejmu 
krajowego, Najwyższem postanowieniem 
pod dniem 17go grudnia 1871 r. za- 
twierdzónćj, jest do sprzedania 
drogą publicznój. licytacyi przez pise- 
mne oferty realność (dawnićj bro- 
war) z gruntem przyległym pod Nr. 11 
w Krowodrzy pod.samym Krakowem, 
tuż nad rzeką Rudawą położona, do fun- 
_ duszu szpitala Ś. Łazarza należąca. 


gloszenie licytacyi. 


cżoną jest za 7759 złr. 90 cnt. w. a. 
_ Chęć kupna mający zechcą swe o- 
ferty na stęplu 50 c. napisane z wy- 
rażeniem literami i cyfrą kwoty, jaką 
za tę realność ofiarują, należycie opie- 
czętowane z dołączeniem wadyum w 
kwocie złr. 780 w. a. w gotówce lub 


dowym składać w. Zarządzie szpitala 
$. Łazarza, gdzie przyjmowane będą 
w godzinach urzędowych tylko dó dnia 
27 marca 1872 r. do godziny 


nastąpi otwarcie tychże w przytomo 
interesowanych. 

=- Warunki kupna i sprzedaży można 
każdego dnia w godzinach. urzędowych 
w Zarządzie szpitala Ś. Łazarza od- 
czytać. ` 

|. Z Dyrekcyt szpitala Ś.. Łazarza. 
bd z 0. Ducha 

| w Krakowie dnia 6 marca 1872 r. 


ści 


Nr. 847. © (465-1-3) 


Jarmark 


A na 

= KONIE. 
Magistrat król. miasta @zeszo= 

-wa podaje niniejszem do powszechnój 

wiadomości, że tegoroczny Afto= 

dniowy jarmark na konie 

w dzień Ś$. Wojciecha przypadający, na 


"rozpocznie się. 
_. Rzeszów dnia 11 marca 1872 r. 


Dr. Towarnicki, 
_ burmistrz. 


korzennego poszukiwanym jest od 


i zdolny 


Subjekt. 
Oferty uprasza się adresować do D. Kohna w Kra- 
kowie przy ulicy Grodzkićj pod L. 117, najpó- 
`- źnićj do d. 25go marca b. r. (497-2-3) 


PIGUŁKI z ROŚLIW 
P.;CAUVIN, aptekarza w Paryżu. 


Jestto nieo- 


sty i tani, 


a niezaw o- 
dnyprzeciwnaj- 
uporezyw= 


RGATIVES 8 DEPURATIVE. 
Z - og 


dzeniom żół- 
el, zamule= 


zapaleniu 
kiszek, Do- 
leścio m żo- 
łądka, wy” 
rzutom mR= 


de GAUVIN, de PARIS 


I podagrze, reumatyzmom, brakowi 


krytycznego przejścia itp., wogóle prze- 
ciw wszelkim słabościom z mieczy= 


dzących. Zalety tych pigułek w dwóch słowach 


Prawdziwe pigułki Cauvina konserwują się bez 
uszkodzenia bardzo długi czas. Wynalazca od nie- 
dawna przygotowuje je umyślnie zastosowane do 

- klimatu Rosyi i Polski. (229-1-) 

Zmajdują się w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i u p. 
W. Redyka, — we Lwowie w aptece p. P. Mikola- 
scha, — w Brodach w aptece p. Kullaka, — w Po- 
znaniu u Dra Mankiewicza, — w Warszawie w Skła- 
dach materyałów aptecznych p. Gallego i Spiessa. 


$ mują zdrowie. 


Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. 


= :- Cena szacunkowa téj realności: ozna- |. 


= papierach publicznych po kursie gieł- e 


126j w południe, z uderzeniem którćj|. 


i Wszelkie w Wiedniu sprzedawanejimaszyny za prawdziwe G«rowera i Bakera, nie kupowane 


dniu Abym kwietnia 1872 r.|| 


o urządzenia i prowadzenia handlu |] 


1go kwietnia b. r. pod korzystnemi || 
warunkami doswiadczony || 


ceniony pro- || 


szyna Zza6ówar | 


miu żołądka, || 


z skórnym, ]|f 


KA regularności miesięcznćj w wieku ; 


stościi zepsutych humorów pocho- |f 


streścić się dają: przywracają i utrzy- | | 


CZAS z Środy 20 Marca 1872. 


IF T + kanału urynowego i 

p j H Z słabości zaraźliwe, le- 

(AA A LB. cza się wybornie 
cie SYROPU pana BLA , -(10-4-16) 
jedynego, jaki w tychże słąbościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisywany. 
Skład główny u pana Blayn aptekarza w Paryżu, ulica du Marché St. Honoré, T, — 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwo- 
wie w aptece p. Mikolascha. : 


Zaproszenie do przedpłaty! 


-- „WIENIEC. 


pismo illustrowane. wychodzące dwa razy na tydzień w WARSZAWIE, w następnym 
kwartale wychodzić będzie pod temiż co i dawnićj warunkami. ą 

W. końcu przyszłego kwartału wyjdzie „IEncyklopedya* mni więcj 
w AOQcu tomach tćj samćj prawie treści, co poprzednio w ZBmiu 
tomach wydana. Wydawnictwo „Fncyklopedyi“ będzie w związku 
z „Wiencemć* i dla stałych prenumeratorow cena bẹ- 
dzie nader umiarkowana i przystępna. 

|... Ajencya i Skład główy „Wieńca” — Wodę anaterynową do ust. 
w Księgarni Wydawnictwa deiet tanich i pożytecznych w Krakowie, pod L. 24 "Kto takowój raz użył, przeniesie ją nad wszelką inną wodę do ust, Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. 
w Rynku. ; Opakowanie przy przesyłce pocztą 20 e. Broszurek o użyciu można dostać darmo. 
"Na Składzie: (19-1-8) 
Przedpłata kwartalna : 


w Krakowie: ma p. W. Redyk apt. „pod Barankiem*, p. Siedlecki apt., p. 
w KRAKOWIE 8 złr, z przesyłką pocztową 8 złr. 52 cent. w. a. Górecki, p. J. Jahn, p. Wilhelm Fenz w Rynku głównym, p. L. Feintuch. p. Er- 
EEE Wszelkie dopełnienia lub sprostowania do poprzednio wydanćj Encyklopedyi 28-tomowćj — 


towania à y d tomi nest Stockmar apt., p. Dr. apt. Sawiczewski, p. J. Trauczyński apt. „pod Korona‘ 

upraszam nadsyłać lub wprost do Redakcji „Wieńca“ w Warszawie, lub do Księgarni powyższej. w Rynku łównym i Jakób_ Goldwasser, ulica Grodzka Nr. 10: s 
Ponieważ Księgarnia zamawia tylko taką ilość egzemplarzy, ilu się zgłosi abonentów, a to z przy- E A Ź J D | heni T SE EA ź $ 2 $ B 

czyny opłaty stemplowéj i cła, przeto, uprasza się o wczesne zgłoszenia, w cełu uniknienia zwłoki. i | We = wowie: ma Dr. chemii p. Tytus Zarzycki, p. Mikolasch apt., p. A. Ber- 


— liner apt., p: Ehrenberger apt., Fr. Klein wdowa, p. Bonif. Stilłer, p. Z. Rucker 
PLASTER INDYJSKO-KORDYLIERSKI 


i p. J.* Piepts, aptekarz. 
i W Bełzie p. Hrymak, — w Biały p. Józef Knaus i p. E. Keler apt, — w Bielsku p. Stanko 
3 apt, — w Bóbrce p. J. Zarnitź apt., — w. Bochni p. Fr. Reiss apt, — w Brodach p. Griinspan apt., 
w Paryżu rue d Hauteville Wr. 146. . .. 
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet: zastarzałe, boleści krzyżów, sciatyk, odziębienia; 
oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczenia, wywichnienia, karbunkuł, kontuzye 


M.:S. Franzos kup., — w Brzeżanach p. Zminkowski apt., — w Buczaczu p. ©. Lewicki, — w Chrza- 
nowie p. B. Sporysz apt., — w Dolinie p. Traunfallner apt., — w Dobromilu p. A. Grotowski apt., — 
narośle na ‘ciele, bezwładność w stawach i wszelkie rany niezagojone od Ż0tu i 30tu lat. Metoda uży- 
cia w polskim języku. 


w Drohobyczu p. Dobrzański, — w Dydowie p. M. Koniecki, — w Frysztaku p. Nowakiewicz,—w Grzy- 
Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie 


bowie p. Muszyński, — w Jaworowie p. L. Lachowicz apt., — w Jarosławiu p. Bogusz apt., — w Ja- 
w aptece p. P. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka, — Poznaniu w aptece p. Dra Man- 


złowcu p. Twardowski, — w Krynicy p. M. Nitribitt apt., — w Lutowiskach p. M. Konicki, — w Mo- 
nasterzyskach p. Zarski, — w Nowym Targu p. Laur, — w Nowym Sączu p Kosterkiewiczowa wdowa, 
SKI 
iewicza, — w Warszawie w Składach materyałów aptecznych pp. Ferd. Augusta Gallego i Ludwika 
Spiessa. i ; (66-6-24) 


przez uży 


Osobom cierpiącym 


y Á a i ; 
bol zębów i ust 
można śmiało polecić Dra J. G. Poppa 


S. Lichtmann, w Ostrawie p. C. Weber apt., — w Przeworsku p. Świtalski apt., — w Przemyślu p. 
Gaideczka i Syn, p. Machalski i p. Kozłowski, — w Radowcach p. K. Teichmann, — w Rozwadowie 
p. Gabriel, — w Rzeszowie p. J. Schciter i Syn i p. Kalinowski, — w Samborze p. Kriegseisen apt., 
. Riedl apt., — w Sanoku p. Jaklicz, p. Rob. Barth i p. Zarewicz, — w Stryju p. Krzyżanowski i J, 
5. Nussenblatt i Spółka, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, p. H. Koy i p. J. Rejd apt.,, — 
w Tarnopolu p. Morawetz, p. W. Stachiewicz i p. L. Karmin, — w Tirce p. A. Czerniański, — w Wa- 
dowieach p. Foltin i p. Uhna, — w Zaleszczykach p. Kodrębski, — w Źłoczowie p. O. Fadenhecht 
i p. Retesch, — w Żółkwi p. Nahlik, — w Nowym Sączu p. I. Garan. 


i Nadzwyczaj ważne dla gospodarzy. 


Wiele dobrych krów ucierpiało przez złe dojenie. 


Nowy przyrząd do dojenia krów 
i po cemie 6 zir. 25 e. za sztukę. ` ; 
. (Zobacz zdanie znawcy w „Neue freie Presse“ Abendblatt: z S stycznia Nr. 2,648.) 
Ruroozki na mleko w chorobach krów, cena 3 złr.:25 cent. za sztukę. 
Towarzystwo akcyjne przyrządów do dojenia 
A krów w Ameryce. 


W handlu J, Peik w Krakowie, 


nabyć można jak w poprzednich latach 


NASION 
buraków pastewnych 


" "Główny zastępca na Austryę-Węgry: D. Pik's Sohn, === MASCHINENFABRIK, Pohla, z dóbr Węgrzynowie, któreto na- 
; (5271-1-3) |Siona w całym kraju. za najlepsze są u- 
! ) znane. Cena za funt wiedeński 60 cent. 


RA Tamże również nabyć można Kkapu= 
Miejsce  kuracyjne ; $ a lzbru n n w górach Szlązkich. 


sty w 3ch gatunkach. (184-6-7) 
Rozsyłka zdrojów QOberbrunnen i Miihibrunnen rozpoczęta. Oby- 
dwa mają sławę w chorobach organów oddechowych i brzucha, 
działają bowiem lekko rozwalniająco, mie osłabiając. W zamówieniach, które 
należy przesyłać podpisanćj Inspekcyi. potrzeba wymienić nazwę ko- 
lei żelaznćj i stacyi. 


|| ZDROWIA 
są upoważnio- 
, ne we 
Francyi. Od lat 70 w użyciu, uznane zostały po- 
wszechnie za jeden z najskuteczniejszych środków 
przeczyszczających. Można je zażywać dowolnie tak 
na czczo jak przy jedzeniu. .Wymagać należy, aby 
na kaźdem pudełku i na prospekcie znajdował się 
podpis: A. ROUVIERE i początkowe litery A. R. 
na signum fabryki. '(91-6-24) 


w Wiedniu, Stadt, Salvatorgasse Nr. 10. == 


W Paryżu w aptece Pa. Lewy, 45, ulica St. Au- 
gustin; — w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w 
aptece p. Mikolascha, — w Składach materyałów 
aptecznych pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. . 


Pastylki piersiowe 
ZE SOKU GŁOWIASTEJ SAŁATY 
I LAUROWYCH LIŚCI, 
pp. GRIMAULT & Comp. 


lA a . . . z 
(890-2-3) Pszczyńsko książęca Inspekcya zdrojowa. Są to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
. h ; stancyj, znanych w medycynie ze swych własności 
SĘ > łagodzących i uśmierzających skutecznie kaszle, 
A E BERT d | ANS rozjątrzenie w piersiach, katary Maczuskiego 
sA © uporrzywe: Cukierki te łącznie z Syropem h 
Er S : s nadfosforanu wapna, używają się dla uśmierzenia K zd í 
kiad inona ylion gy tej Wiedniu, z yta Nr. 1. skich systomów. eeg E połączonego "z odpluwaniem 1 ko- ||| kstrakt Z Orzeć | ÓW 
ajwiększy skład maszyn do szycia wszelkich systemów. |kluwzem. | | (28-224) dotz owania E A E bic 
8 sę ę : Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa Ran ID SZARE Sooo AAE 
a i = = "Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym i w EEE E ORZECHÓW A dów: i SA 
a TA aj 2 aptece pod Gwiazdą, i u p. Redyka, — we Lwowie naji ehniój nieszkodliwy — farbuje : włos 
A a =o w Składzie materyałów aptecznych, w aptece p. bę ene oki 4 l J! 16% M 
> w © 3 a 5 AEEY X w pięciu minùtach;pigknie i trwale na blond, 
m A No 4 Piotra Mikolascha i w aptekach p. Berlinera i Rue Lrnawino lnpsożednoś bija: wadaiac dni” 
S E = a © kera, — w Brodach w aptece p. Michała Kullaka' Rosko na słowie ani Hiefzu yaro | 
48 © ©. e QO i u p. Franzosa, —— w Poznaniu. w. aptece Dra Man-|H|.. ...... GRE PRA RT ZA EA, 
Sg % CER go |iie — w Warszawie w Składach materyałów|q| 1 flakón płynńego/ Ekstr:>ż orzechów 3 ziro 
CES SSE m © (aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. Gallego ||| 1 słoik Pomady z orzechów . 104002 yin 
È 4 z ES Ę i Ludwika Spiessa. 1 flakon olejku orzechowego. . . . i 
H oa |-— pas at: 
‘Ep spzą tri P a: Tel NY Aia 4 GB 
+8 Bu | Prawdziwe Violette de Mars, 
© $ Do ek Pi iki M ślicznie pachnące perfumy ze świeżych fiołków 
z S Rzy R igu I orisona. tegorocznych wyrabiane: ] 
5 W . 5 3 Najlepsze ze środków czyszczących i przeczyszcza- Perfumy fiołkowe po .. 2 zir. 
Z ez jących krew we wszelkich słabościach złego pzy-| j| Pomada fiołkowa po ..1 , 


Mydło fiołkowe po ....1 
Prawdziwe do nabycia: EE 


n 


miotu, nadto w zołzach, liszajach, wyrzutach skór- 
nych i zepsuciu krwi. (9-8-52) 
Skład główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin 


Największe ułatwienie w wypłacie, najniższe ceny, długoletnie poręczenie. (101-10-24) 


GEE 
w Krakowie'u pana Józefa Jahna 


ufp. Alberta Gansa, nie pochodzą z naszćj fabryki, a Publiczność oszukaną niemi została. 


schine Go. w No j aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — w Krako- [#8] - Wilh. F ISO 938-9-10 
ANYA paker powie Masch LENAU ed le prk ir aortne ui RAT a p. Trauczyńskiego pod Koroną w Ryn- l, i E ; poa ( ) 


DEEE 
Setki tysięcy ludzi 


zawdzięczają obfitość włosów jedynie istniejącemu, najpewniejszemu 
i najlepszemu 


środkowi na porost włosów. 


Niema nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu 
włosów m gna głowie, 


-jak ta we wszystkich częściach A|Austryi, Króla Węgier itd.,. 
| świata tak znana i wsławiona wył. przywilejem dla wszyst- 
przez Wydział medyczny ba- kich e. k. austryackich pro- 
dana, najświetniejszym skut- fjwincyj i wszystkich węgier- 
kiem uwieńczona, przez jego skich królestw, patentem ż 
cesar. król. Apostolską Mość do dnia 18 Listopada 1865r. 
Franciszka Józefa I. Cesarza WL. 15810/1892 odznaczone. 


Pomada rezedowa kędzierzawiąca, 


która przy regularnem użyciu nawet na naj- (gf 
` bardzićj łysych miejscach głowy pełny porost p” 
sprawia, siwym i rudym włosom nadaje cie- 
mną barwę, wzmacnia posadę włosów, od- ) ER 
dala zupełnie: w kilku dniach tworzenie, 
d się łupieżu, zapobiega w krótkim czasie wypa- % 
à daniu włosów, nadając im naturalny połysk gy 
== kędzierzawi je EE zacho-B 
wuje od siwizny do najpóźniejszego wieku. 


The „Little Wanzer*, 


stembnujące ręczne maszyny do szycia, 
. poruszane ręką lub „nogą, 
konstrukcyi nader prostćj, do poznania łatwćj, 1 niepsujące się. 
W Wielkićj Brytanii więcćj jak 40,000 tych maszyn 
sprzedano na użytek domowy, a królewska komisya 
wychowania poleciła zaprowadzenie jéj w. 7,000 szkołach 
irlandzkich. SZYNĘ 
Prospekta i próby szycia bezpłatnie. 
. Główny Skład na Galicyę 


w Krakowie u pana Jakóba Goldwassera, 
przy ulicy Grodzkićj Nr. 30. 


e 


|RAZ 
ora śię na główną wygranę: 


fr. 600.000 300.000 60.000 
w złocie w 6 ciągnieniach rocznie, 


zwrotem dwudziestu takich kwitów częściowych, chociażby miały. rozmaite numera, wydaję 


oryginalny 3°% 400 frank. los turecki. 
Tylko za 3 zir. raz na zawsze 


otrzymuje podobny kwit częściowy na brumszwieki 20 talarowy los, 
rocznie 4 ciągnienia, wygrane 80,000 tal., 40,000 tal, 20,000 tal. itd. 


Tylko za 4 zir. raz na zawsze 


otrzymuje się kwit cczęściwy na 20 część k. węgiesk. losu premiowego rocznie 4 ciągnień, wygrane 
250,000 złr., 200,000 złr. 10,000 złr. itd. 
Za 10 kwitów częściowych bez gatunku także wydaję już pół losu oryginalnego. 
Następnie wydaję kwity częściowe na 20 część ulubionych. ; 


losów premiowych z 1864 roku, 


które mają 6 ciągnień rocznie, i wygrane na 250,000 złr., 20,000 złr. 100,000 złr. 
"tylko za 3 zir. w. a. 
Za zwrotem 10 kwitów częściowych tego gatunku losów wydaję także 
losu „oryginalnego. j 


Kantor wymiany J. Grün, 
w Wiedniu Wollzeile Nr. 29. _ | 
MBozsyłika za pobraniem. 


Wykazy ciągnień przesłane będą każdemu opłatnie. 


“Swym przyjemnym zapachem i wytwornym 4/6 
słoikiem stanowi prócz tego ozdobę każdój gotowalni. 
Cena słoika z przepisem użycia (w 1 językach fi złw. 50 et. — z prze- 
syłką pocztową A zdr. GO et. w. A. 
EEE Odprzedający otrzymują znaczną zniżkę. EEE 
Fabrykę i główny Skład rózsyłkowy hurtownie i częściowo utrzymuje 


KAROL POLT, 


Parfumeur und Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien, 

' Josefstadt, Piaristengasse 14, im eigenen Hause, nächst der Lerchenfelderstr., 

| gdzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszystkie polecenia 

zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem tejże pocztą, jak najszyb- 
ciej się załatwiają. 


Główny Skład dla fdrakowa jedynie u pańa 


r CJ 
Jozefa Jahna w Krakowie 
iu p. W. T. A. Wielogórskiego w Tarnowie. 

U Tak jak każdy dobry wyrób znajduje naśladowców, tak niemnićj. 

wag dı i w tym artykule znajdują się podobizny: uprasza się więc, aby 
tylko w wyż wymienionych miejscach kupować, żądając wyraźnie „Pomady reze- 
dowój kędzierzawiącój K. Polta w Wiedniu,* jakóteż uważać na znak ochrony. 


każdego czasu pół 


(240-2-2) 


Odpowiedzialny Rządzca 


mieściu. 


|| trysku, jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i: bez:sprę- 


| Trauczyńskiego poď Koroną 


najlepsze ameryka. łódkowe, podwójnie || 


(248-2-12) || 


NA ZAWSZE) 


de przez zakupno moich częściowych kursów na 20 część tureckiego losu; wkładka nigdy nie przepadnie, | 
%) | elbowiem każdy taki kwit częściowy przynajmnićj 20 franków wygrać musi — dalej, ponieważ ja tej 
j|kwity częściowe każdej chwili wedle dziennego kursu oryginalnych losów odkupuję, i nakoniec za ļ§ 


Dom zleceń i Skład. 
nasion = = 

|przy ulicy Ś. Jana Nr..292 na dole, 
wchód od przecznicy, otrzymał zapas 
Owsa probsteinskiego 
do siewu i sprzedaje korzec w. w. fnt. 110 


po zir. 6 w. w. 
(448-2-8) . - f 


G 


W HANDLU GALANTERYJNYM. 


LEONA FEINTUCHA 


w Krakowie 
może znaleźć RE > 
subjekt uzdolniony 
i praktykant. 


~ (470-1-2) 


"Zakład zdrojowy 


SZCZAWNICA 


ogłasza niniejszem, iż rozsyłkę swych zdro- 
jów Józefy, Stefana, Magdale- 
my i Waleryi już rozpoczął. Zapra- 
sza do wczesnych zamówień, by mógł tem 
rychlój zadość poczynić każdemu życzeniu. - 
Na żądanie przesyłka bezpłatnie cennika - 
wód, Szczawnickich z dołączeniem najnow- 
szego opisu zdrojowiska. . (463-1-14) - 


"Precz ze siwizną, 


Ml | | I 
Melanogene. 

: , Wyborna tynktura do włosów, przygotowana przez 
p. DBicquemarre w Paryżu. W jednój chwili € 

zmienia siwe włosy ha głowie i na brodzie, nadaje 
im kolor naturalny jaki się podoba, bez żadnego © 
niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwomna 
jest skuteczniejszą od wszelkich tego rodzaju pre- 


paratów. A (8-5-52) 
Skład w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego = 
pod Kóroną w Rynku głównym, — we Lwowie w 


aptece p. P. Mikolascha, — w Brodach w aptece 
p. Kullaka, — w Warszawie w Zakładzie fryzyerska- 
perukarskim p. Pohoreckiego na Krakowskiem przed- 0 


«05 WINO TONICZNO- - IA 
PRZECZYSZCZAJĄCE KREW 
PP. MONTREUIL w PARYŻU. 


Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Sal- 
saparyla i Chinina, czyści krew, wzmacniając siły. 
chorego. Pozbawione własności drażniących, wła- 
ściwych „wszelkim środkom lekarskim krew czysz- 
czącym, działa tonicznie ma błonę siu- 
zowa żołądka, obudza apetyt i ju 
łatwia twawiemie. Zapisują je lekarze z po- ię 
myślnym skutkiem w słabościąch udzielających się, RS 
niedawnych -i zastarzałych, przeciw wyrzutom na- 

wogółć we wszelkich cho- 
(AGE. we 
PAT 


skórnym i sktofulicznym,'t" 
robach: że zepsucia krwi pochodzących. 

-W Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego pod 
„Koroną w Rynku. głównym, — we Lwowie w aptece 
p: Mikolascha, — w 'Składach materyałów . apte- 
|cznych pp.. Gallego i Spiessa w Warszawie. 


- Nowa Klyżopompa, udoskonalona, 0 oiągłyśń wy- 


rq. W Krakowie w aptec 
i w Rynku główńym 
p. Tom, Góreckiego, 000/706 


Zmaczny. i .od wielu lat 
: używający zasłużone) | 
sławy 
Skład zegarków 
WE. Merza 
zegarmistrza w Wiedniu, 
Stefansplatz Nr. 6, 
sprzedaje. wielki. wybór 
różnego gatunku do- 
'brze regulowanych zegarków za ro- 
"ceznem zaręczeniem według cennika. 

Zegarki kieszonkowe genewskie. 
Srek. zegarki cylindry o 4 kam, 10—12 
7, Z złot. brzeg. do ods. 13—14 
z podwójną kopertą 15—17 
ankrowe o 15 kam. 16—19 

„ zpodwójną kop. 18—23: 

„ ang. z kr. szkł, 19—25 

„ remontoiry . . 28—50 
f Rs » o» zpodw. kop. 35—40 * 
dto z kryszt. szkłami 30—36 

„ N:3złot. o 8kam.30—36 
damsk. o 4 i 8 kam. 25—30 

„ ze złot. okrywk. 85—40 

„ emali. z dyam. 

„ dubelt, o 8 kam. 
ankrowe o 15 kam. * 

„ lepsze złot. okr. 45, 

70, 80, 90, 100—120 

„ damskie . . 40—48 
i w». „.z'podw. kop. 50—56 
„ xemontoiry 70, 30, 90, 100 
A k „ Zz pod. kop. 110, 120, 150 „ 

Budziki ze zegarkiem 4 zir. 
Budziki ze zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr. 

Zegary Śściemme własnego wyrobu 

z dwuletniem zaręczeniem 
co dzień do nakręcania . „107.12 zdr: 
co 8 dni m 16, 18, 20, 22. „ 


DE ANAY » 
z biciem godz. i /, god. 30,33,35 ,, 
REŻ i 1⁄4 god. 48, 50, 55» 
Opakowanie za zegary ścienne 1 złr. 50 c. 
Reparacye uskuteczniają się, jak. najprędzćj. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem pie- 
niędzy lub za zaliczką pocztową; zegarki 
przyjmuję także w zamian. (39-80-50) 


ieo, słabości płuc, marnienie i wy- 
nędznienie dzieci. 


Huile i Foie dc Sqiuale. 


Naturalny jodo-żelazisty Tran, przygotowany przeź 
Dra Dallattre potwierdzony przez paryską akademig 
medyczną, Chorzy przekładają go nad ZWYCZAJ- 
NY TRAN RYBI z powodu przyjemnego i delika- 
tnego smaku. Drugi złoty medal na wystawie. — 
W Paryżu w aptece p. Naudinat, rue de Jouy, le 
Główny skład na Kraków w aptece p. Trauczyńskiego 
pod Koroną w Rynku głównym. (66-85-24) 


Drukarni Józef Łakociński, 


n " 


ABU » 


Gośo 


